
C ena num eru 10 gros2y .

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE

W ychodzi trzy razy tygodniow o: we wtorek, czwartek 1 sobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy ź doręczeniem  1 fłoty. 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  3,00 zŁ

W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odowanych siłą  w yższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia  pracy  i t.p .) abonent nie m a prawa żąda­

nia nledostarczonych num erów  lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon Nr. 09. K onto czekowe P. K . 0. N r. 145266.

Czcionkami drukarni B. M Iłoszew skiego w N ow em m ieście n. D r  w .
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Organizacja i
W lokalu O bozu Zjednoczenia N arodow ego  

w W arszaw ie (ul. M atejki 3) odbyła się konfe­
rencja w której w zięli udział przedstaw iciele  
w szystkich bodaj organów prasy polskiej sto ­
licy i w ielu w ażniejszych organów prow icjo- 
nalnych.

Zarys sprawozdania z dotychczasow ej akcji 
organizacyjnej O bozu i jej rozw oju w przy­
szłości najbliższej dał św ieżo m ianow any szef 
sztabu O bozu Zjednoczenia N arodow ego pułk. 
J. K ow alew aki, który zapowiedział szereg dal­
szych konferencji tego typu na których rozpa­
tryw ane będą zagadnienia program ow e.

O bóz w obecnym m om encie —  m ów ił płk. 
K ow alew ski —  znajduje się w fazie organiza­
cyjnej. Pierw szym zadaniem było postaw ienie  
społeczeństw a w obec deklaracji ideow ej, która  
była ogłoszona przez płk. A . K ooa.

R ezultatem tego aktu był akces społeczeń­
stw a do O bozu w 5 form ie zgłoszeń organizacji 
i poszczególnych jednostek.

Zgłoszenia napłynęły z całeg® kraju i em i­
gracji. Zgłoszenia w yłącznie grupow e sięgają  
cyfry ponad 5.000.

W spółpracę z obozem zadeklarow ały w szy­
stkie w arstw y społeczne i w szystkie zaw ody.

Akcesy.
W  licznych w ypadkach w płynęły zgłosze­

nia oddziałów terenow ych takich naw et organi- 
zacyj, których centralne w ładze organizacyjne 
akcesu dotąd nie zgłoosiły, (np. ZZZ., C entral­
ne Tow arzystw o O rganizacyj i K ółek R olni­
czych). Zgłoszeń organizacyj m iejskich, a w ięc 
naczelnych jest 85, centralnych organizacyj 
w ojew ódzkich jest 13, pow iatow ych  i gm innych  
2,084. O bserwujem y kolosalną przew agę dro­
bnych organizacyj z dołu.

Poza ludźm i którzy w chodzą w skład or­
ganizacyj — inform ow ał płk. K ow alewski —  
jest kilkanaście tysięcy listów , które przyszły  
do nas bezpośrednio. Z tych listów ponad  
3.000 przyszło od robotników , poza tym od lu­
dzi, których m ożna zaliczyć z charakteru listów , 
że są robotnikam i bez ujaw nienia zaw odu, tych  
jest ponad 1.000. Listów od urzędników pry ­
w atnych i sam orządow ych jest ponad 2.000.

N ajcenniejszą w artością tego bilansu jest 
ta w ielka ilość drobnych organizacyj i w ielka 
ilość indyw idualnych zgłoszeń, polegających nie  
tylko na podpisaniu deklaracji, lecz popartych  
całym  szeregiem  w niosków  i opinii tego, co się  
dzieje w terenie, co należy popraw ić i co leży  
na sercu tym ludziom .

Miasto i wieś.
R ozbiliśm y pracę na dw a odcinki —  m iej­

ski i w iejski. W ram ach odcinku m iejskiego 
w yłania się rów nież odcinek robotniczy. W  
tej pracy nad utw orzeniem organizacji i nad  
doborem ludzi nie chcem y liczyć na słom iany  
ogień, a tylko na rzetelną pracę. N a to potrze­
bujem y po raz drugi czasu.

Partie polityczne.
Jeśli chodzi o partie polityczne —  te bę­

dziem y dążyli do w chłonięcia i przyciągnięcia  
do pracy ich aktyw ów , stosując szeroko liberal­
ną interpretację deklaracji ideow ej i m ając na  
celu koncentrację najcenniejszego elem entu ide­
ow ego w Polsce.

O dpow iadając na pytania obecnych na  kon ­
ferencji dziennikarzy płk. K owalewski m . in . 
ośw iadczył:

O bóz nie jest m onopartią. K ażda m onopar­
tia zakazuje innych organizacyj politycznych —  
any będziem y dążyli do połączenia ludzi w spól­
nym i zadaniam i konkretnym i.

Bez żydów.
K w estia żyddw ska —  kw estia ta jest nam  

w szystkim bardzo dobrze znana. M ożna to  
streścić w ten sposób : o ile przeciw staw im y 

program Obozu 
w szelkim ekscesom na tym terenie i będziem y  
z nim i w alczyli —  to rów nocześnie będziem y  
dążyli do ograniczonego rozw iązania tej 
spraw y.

O dpow iadając na pytania, czy Żydzi m ogą  
być członkam i O ZN , płk. K ow alew ski odpo­
w iedział :

Tak sam o, jak do partii syjonistycznej nie 
m ogą należeć Polacy.

' Pojęcia Żyda sprow adza p. płk. K ow alew ski 
do narodow ości.

Niezależiy od rządu. '
O dpow iadając na dalsze pytania przedsta­

w icieli prasy, płk. J. K ow alew ski w yjaśnił:
Ze w zględu na to , że akcja O .Z.N . m a ak ­

cept czynników  nadrządow ych, obóz jest nieza­
leżny od rządu.

O bóz nie m a sw ojego organu prasow ego.
D otychczas żaden akces nie został defini­

tyw nie załatw iony. To znaczy, że O .Z.N . po­
zostaw ia całkow itą sw obodę sobie co do akce­
ptow ania akcesów .

Władze obozu.
Jeżeli chodzi o organizację centralną, to

Nadwyczajna sesjaSejmu iSenatu 

zwołana będzie na koniec ma|a.
C hociaż term in zw ołania najbliższej nad­

zw yczajnej sesji parlam entarnej nie został 
jeszcze ostatecznie ustalony, to jednak ze ści­
słością niem al m ożna już określić, że sesja roz- 
pocznie. się po Zielonych Św iątkach, które w  
rb . przypadają w dniach 16 i 17 m aja. W  kołach  
politycznych przypuszczają, źe zarządzenie P. 
Prezydenta o zw ołaniu sesji ukaźe się pom ię­
dzy 18 a 22 przyszłego m iesiąca.

N a porządku obrad sesji znaleźć się m ogą  
trojakiego rodzaju w nioski: now e projekty, zło ­
żone przez rząd, projekty ustaw rządow ych, 
które pozostały z poprzedniej sesji parlam en­
tarnej oraz znajdujące się już w Sejm ie i Sena­
cie projekty, złożone z inicjatyw y poselskiej.

Ścisły porządek dzienny obrad sesji nad­
zw yczajnej ustali dopiero zarządzenie P. Pre­
zydenta R zplitej o zw ołaniu sesji.

W  m yśl postanow ień artykułu 36 konsty ­
tucji podczas sesji nadzw . przedm iotem obrad  
Izb m ogą być w yłącznie sprawy w ym ienione 
w zarządzeniu Pana Prezydenta.

Wykrycie nowego spisku na życie Stalina 
Maszyna piekelna w loży dyktatora w Moskwie

M O SK W A . W  M oskwie został aresztow a­
ny dyrektor M ałego Teatru, Ładów —  w edług  
kom unikatu półurzędow ego —  za działalność 
trockistow ską.

W tajem niczeni opow iadają jednak, źe are­
sztow anie Ładow a pozostaje w  ścisłym zw iązku  
z w ykrytym planem zam achu na Stalina. W  
loży M ałego Teatru, zajm ow ąnej często przez  
Stalina i jego św itę, w ykryto m aszynę piekiel­
ną o precyzyjnym m echanizm ie. N ikt nie w ąt­
pi, że był to zam ach na życie dyktatora  
Sow ietów.

Niemiec nie odpowiada za długi swe] żony 
w żydowskim sklepie.

O sobliw a decyzja zapadła w tych dniach  
w sądzie grodzkim w m iejscow ości R em scheid 
w N iem czech, w spraw ie 42-letniej podsądnej 
A lojzy B ., oskarżonej o narobienie długów w  
żydow skim sklepie.

Sąd w ydał w yrok głoszący, iż obyw atel 
niem iecki nie m a obow iązku ponoszenia odpo­
w iedzialności za długi, które jego żona zrobiła  
u żydow skich kupców ...

Zjedn. Naród.
znaczy sam ą organizację centralną obozu, to  
stan organizacyjny jest następujący :

Szef O bozu —  płk. K oc.
Szefem odcinka m iejskiego jest prez. Sta­

rzyński.
O dcinka w iejskiego gen. G alica.
A ja jestem szefem  sztabu.

Szef sztabu m a cały szereg biur, a w ięc :
B iuro propagandy, płk. R udnicki, biuro or­

ganizacyjne —  kpt. Strzelecki i cały szereg  
różnych innych organizacyj czysto sztabow ych, 
jak : biuro planow ania, które prow adzi m in. 
Piasecki.

Sam o pojęcie O bozu jest pojęciem w ojsko­
w ym . Zagadnienia obronności, które w chodzą 
w treść akcji sa podstaw ow ym i zagadnieniam i 
i one w łaśnie narzucają pew ne term iny.

C o do korporacyjności w łoikiej czy innej, 
to ona nie nadaje się do naszego terenu. B ę­
dziem y m ieli inną form ę.

Term iny poszczególnych faz organizacyj­
nych O bozu w ysunie życie.

,,D ziałać będziem y szybko — zakończył 
płk. J. K ow alew ski —  ale bez pośpiechu".

Przedstawiciele Związku gmin wiejskich
na audiencji u marsz. Rydza Śmigłego.
W A R SZA W A . W e w torek odbył się w  

W arszaw ie zjazd R ady N aczelnej Zw iązku  
G m in W iejskich. W  południe, w czasie przer­
w y w obradach członkow ie R ady zostali przy ­
jęci na specjalnej audiencji przez p. M arszałka  
Śm igłego-R ydza. — W  dłuższej rozm ow ie pan  
M arszałek w ypytyw ał przedstaw icieli gm in o  
w arunki pracy i życia na w si, interesując się  
szczególnie spraw ą uspraw nienia adm inistracji 
gm innej, w iejskiem i bibliotekam i itd .

W  toku dalszych obrad R ada przyjęła do  
w iadom ości pisem ną rezygnację ze stanowiska 
prezesa Zw . G m in w iejskich dra K arola Pola­
kiewicza. N a jego m iejsce

prezesom został wybrany poseł generał 
L. Żeligowski.

C ałonkow ie R ady N aczelnej Zw . G m in  
W iejskich podejm ow ani byli w godzinach w ie­
czornych przez Prezydenta R . P. herbatką na  
Zam ku.

Krwawe zajścia w Radomiu
K IELCE. W  dniu 21 bm . w  godzinach ran ­

nych w R adom iu tłum bezrobotnych w liczbie  
paruset osób usiłow ał w targnąć siłą do gm achu  
Funduszu Pracy, w ybiw szy uprzednio szyby, 
w sam ym gm achu Funduszu Pracy i w m iesz­
czącym się obok tow arzystw ie dobroczynności 
„K ropla m leka".

W  lokalu „K ropli m leka" znajdow ała się 
w ów czas w iększa ilość dokarm ianych przez to­
w arzystw o niem ow ląt i drobnych dzieci, ubogich  
rodzin radom skich.

W ezw ania trzech policjantów , pełniących  
służbę przed gm achem Funduszu nie odniosły  
skutu. Przeciw nie —  podburzony tłum natarł 
na nich, obrzucając ich kam ieniam i. D ziałając 
w obronie w łasnej, policjanci zm uszeni byli 
użyć broni. Jeden z nacierających napastni­
ków W alenty K w ietniew ski został ciężko ranio­
ny i przew ieziony do szpitala niebaw em zm arł. 
Przybyły na m iejsce zajścia oddział policji 
przyw rócił spokój, rozpraszając zebranych i 
zatrzym ując kilkanastu prow odyrów .

Spaliła się największa w Polsce fabryka dykt
Szczuczyn. W nocy spłonęła w M ostach  

jedna z najw iększych w Polsce fabryka dykt 
braci K onopackich. Pożar pow stał o g>odz. 23-ej 
praw dopodobnie przez zaproszenie ognia i stra­
w ił w szystkie budynki faryczne. Zdołano je­
dynie uratow ać dom y robotnicze. Straty w y ­
noszą około 2 m ilionów zł. W  zw iązku z poża­
rem utraciło pracę 700 rędzin robotniczych.
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Znaczenie pieśni polskiej na Pomorzu.
K ró tk i z a ry s d z ie jó w P o m o rsk ie g o Z w ią z k u Ś p ie w a c z eg o .

W  ro k u 1 9 1 2 in ż . A lfo n s H o f fm a n n rz u c a 
m y ś l z a ło ż e n ia z w ią zk u śp ie w a c k ie g o n a c a łe 
P o m o rz e .

W  d n iu 2 2 s ie rp n ia 1 9 1 2 r . z w o ła n o z ja z d 
d e le g a tó w d o G ru d z ią d z a , p rz e w o d n ic z y ł a d w o­
k a t S te fa n Ł a sz e w sk i. N a z je ź d z ić ty m  u c h w a­
lo n o z a ło ż y ć z w iąz e k śp iew a ck i n a c a łe P ru sy 
z a c h o d n ie .

D n ia 1 2 g ru d n ia 1 9 1 2 r . p o w tó rn y z jaz d 
d e le g a tó w w y b ra ł p ie rw sz y z a rz ąd w n a s tę p u­
ją c y m sk ła d z ie : k s . A lfo n s M a ń k o w sk i z L e m - 
b a rg a , p a tro n , L . M a k o w sk i z T o ru n ia p re z e s , 
m e c . S z y c h o w sk i w ic ep re z e s , W ła d y s ła w H o f f ­
m a n n z S ie rak o w ic d y ry g e n t, F io łk a z T o ru n ia 
se k re ta rz , A d o lf  B o n in —  sk a rb n ik , G o ź d z iew icz 
z T o ru n ia —  ra d n y .

*
* *

P o m o rsk i Z w ią z e k Ś p ie w a c k i o b c h o d z i w  
ty m ro k u ju b ile u sz 2 5 - le c ia sw e g o is tn ien ia . 
D z ie ń Z ie lo n y c h Ś w ią te k b ę d z ie d n ie m u ro c z y - 

« s ty m . D o T o ru n ia z ja d ą n ie ty lk o c z ło n k o w ie 
śp ie w a c y z P o m o rza , a le ta k że g o śc ie z c a łe j 
P o lsk i. P o m o rz e m u s i w y s tą p ić g o d n ie . A m ­
b ic ją k ó ł śp ie w a c k ich p o w in n o b y ć n a le ż y te 
p rz y g o to w a n ie s ię d o te g o z ja zd u , o ra z ja k n a j- 
l ic z n ie jszy u d z ia ł . P a m ię ta jm y , ż e ro la p ie śn i 
n ie je s t sk o ń c z o n a . Je j z n a c z e n ie n ie je s t 
m n ie jsz e , a n iż e l i w  c z a sac h n ie w o l i.

T o te ż Z a rz ą d P o m o rsk ie g o Z w ią zk u Ś p ie­
w a c k ie g o l ic z y n a to , ż e p o sz c z eg ó ln e o g n iw a 
o rg a n iz a c y jn e n ie z a w io d ą , a sp o łe c z eń s tw o 
p o m o rsk ie p rz y jd z ie z p o m o c ą ta k z b o ż n e m u 
d z ie łu . B o tu n ie ty lk o  c h o d z i o ro c z n ic ę , o  
św ię to , a le o w y k o n a n ie n a sz e g o d o ro b k u k u l­
tu ra ln eg o , o k u ltu rę p ie śn i p o lsk ie j n a P o m o rz u .

R o la p ie śn i p o lsk ie j n a P o m o rz u w  d ru g ie j 
p o ło w ie X IX  s tu lec ia b y ła n ie z m ie rn ie d o n io s ła . 
Z a w aż y ła o n a n a w ie lu p rz e ja w ac h n a sze g o 
ż y c ia k u ltu ra ln eg o i sp o łe c z n e g o . Je j z b a­
w ie n n e g o w p ły w u n ie d a s ię u jąć w ra m a c h 
ż w y k łe g o a r ty k u łu .

P rz y sz ły h is to ry k b a d a ją c d z ie je u p a r ty ch 
w a lk P o m o rz a o sw e n a ro d o w e is tn ie n ie , w y - : 
z n a c z y k ie d y ś w ię k sz ą ro lę p ie śn i, a n iże l i to f  

s ię d z iś p ra k ty k u je . R o la p ie śn i p o lsk ie j n a * 
P o m o rz u n ie je s t je sz c ze d o s ta te c z n ie z b a d a n a , j 
a z n a c z en ie k ó ł i z w iąz k ó w śp iew a c k ic h n ie 
je s t je sz c z e d o s ta tec z n ie d o c e n io n e .

A  ty m c za se m , p o z a w ie lk im  w p ły w e m k o ­
śc io ła n a k sz ta łto w a n ie s ię d u sz p o lsk ic h p o d 
z a b o rem p ru sk im , p o z a o lb rzy m ią ro lą z w ią z­
k ó w  i s to w a rz y sz e ń g o sp o d a rcz y c h , w d z ied z i- J 
n ie d u c h a n ie z a p o m n ia n e p o w iek i z n a c ze n ie ‘  
m ia ła p ie śń p o lsk a , to te ż n a leż y s ię je j o so b­
n a k a r ta w  p isan e j h is to r i i n a ro d u p o lsk ie g o .

O to k ró tk i z a ry s te j h is to r ii .

W b re w u ta r tem u m n ie m a n iu „ P o m e ra n ia 
n o n c a n ta t“ , (P o m o rz e n ie śp ie w a) w ła śn ie n a 
P o m o rz u i w  W ie lk o p o lsce k u ltu ra p ie śn i p o l­
sk ie j s ta ła n a w y so k im p o z io m ie .

G d y w sz e lk ie z a m y s ły w y w a lc z e n ia w o l­
n o śc i z o rę ż e m w rę k u z a w io d ły , p o c z ę to w  
p ie śn i sz u k ać n a tc h n ie n ia i ra tu n k u . T u i ta m  
p o w s ta ją sa m o rz u tn ie c h ó ry i k ó łk a śp ie w a c k ie . 
Ju ż w ro k u 1 8 7 2 n a p o ty k a m y n a p ie rw sze 
ś lad y o rg a n izo w a n ia k ó ł śp iew a c k ic h n a P o­
m o rzu . D o ty ch c z as b o w ie m p ie lę g n o w a n o z a­
le d w ie p o lsk i śp ie w je d n o g ło so w y p rz y c h ó­
ra c h k o śc ie ln y c h . W  ro k u 1 8 8 0 p o w s ta je m y ś l, 
a ż e b y z a k ła d a ć św ie c k ie c h ó ry p rz y T o w a rzy­
s tw ac h p rz e m y s ło w y c h . O d b y w a s ię to w  sp o­
só b p ra w ie k o n sp ira c y jn y , b o w ła d z e p ru sk ie 
z ły m  n a te n ru c h śp ie w a c k i p a trz ą o k iem . G d y 
w  ro k u 1 9 0 3 c h ó r „ L u tn i “ u rz ą d z a u ro c z y s te 
p o s ie d z en ie i w ita p ie śn ią p o w ra c ją c e g o z w ię­
z ie n ia sw e g o c z ło n k a śp . p o s ła B re jsk ie g o , 
p ó ź n ie jsz e g o w o je w o d ę p o m o rsk ie g o , p o l ic ja 
p ru sk a p rz e s tra sz o n a n ie n a ż a r ty , w y d a ła su­
ro w y z a k a z u rz ą d z e n ia p o d o b n y c h m a n ife s ta­
c y jn y c h w y s tę p ó w .

D w a b y ły  o g n isk a , sk ą d p ro m ie n ia ła p ie śń 
p o lsk a n a P o m o rzu: G d a ń sk i T o ru ń . W  G d a ń­
sk u n ie s tru d z o n ą d z ia ła ln o ść ro z w ija s tu d e n t 
A lfo n s H o f fm an n (o b e c n y d y re k to r G ró d k a ) , 
k tó ry z p re z e se m P o k o rn ie w sk im p o b u d z a d o 
n o w e g o ż y c ia „ L u tn ię "  G d a ń sk ą . D y ry g o w a n a 
p rz e z A . H o f fm a n n a „ L u tn ia " p ro m ie n iu je n a 
c a łe p ó łn o cn e P o m o rz e p rz e z o b jaz d y m ia ste­
c z e k i w io se k k a sz u b sk ic h .

W  ro k u 1 9 0 9 o d b y w a s ię z w o ła n y p rz e z 
H o f fm a n n a , p ie rw sz y z jaz d k ó ł śp iew a c zy c h 
w  W e jh e ro w ie n a K a sz u b a ch , n a k tó ry m to  
z je ź d z ić u c h w a lo n o s tw o rz y ć Z w ią z ek k ó ł śp ie­
w a c z y c h n a o k rę g G d a ń sk i, a re sz tę P o m o rza 
p o d z ie l ić n a o k rę g i: T u c h o lsk i, G ru d z ią d z k i. 
D o g ro n a z a ło ż y c ie li i n ie s tru d z o n y c h d z ia ła c z y 
n a n iw ie p ie śn i p o lsk ie j n a leż y ta k że w y m ie n ić 
śp . A b ra h a m a , śp . d r . Ł a sz e w sk ieg o , p ó ź n ie j­
sz e g o I  W o jew o d ę p o m o rsk ieg o p . W ib ic k ą z 
G d a ń sk a , sę d z ie g o C h m ie le ck ie g o , k s . d z ie k a n a 
M a ła c h o w sk ie g o , d r . K u b a c z a , m ec . B re jsk ie g o , 
śp . d r . K a ra s ie w ic z a i w ie lu in n y c h .

T rz y m in u ty c isz y w  c a łe j P o lsc e 
w drugą rocznicę zgonu Marsz. Piłsudskiego.

W A R S Z A W A . N a c z e ln y k o m ite t u c z c z e n ia 
p a m ięc i M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o u k ła d a o s ta­
te c z n y p ro je k t

obchodów żałobnych w dniu 12 maja 

w  d ru g ą ro c z n ic ę śm ie rc i M a rsea łk a .

W  W a rsz a w ie p o z a n a b o ż eń s tw em w B e l­
w e d e rz e o d b ę d z ie s ię ró w n ie ż n a b o ż e ń s tw o ż a­
ło b n e w  k a te d rze św . Ja n a . W c h w ili z g o n u 
o g o d z . 2 0 .1 5 p ro je k to w a n e je s t p ro k la m o w an ie

w całej Polsce 3 minutowej ciszy, 

c o d o ty c z y ło b y ró w n ie ż k o m u n ik ac j i k o le jo w e j. 
N a o d g ło s sy re n i d z w o n ó w w strz y m an y m a 
b y ć c a łk o w ic ie ru c h w  m ias ta c h .

P rz ed B e lw e d e re m o d b ę d z ie s ię d e f i la d a 
o d d z ia łó w w o jsk o w y c h p rz y d ź w ię k a c h ż a ło b­
n y c h w e rb la . P o t rz y m in u to w e j c isz y z ło ż o n e 
b ę d ą w B e lw e d e rz e w ie ń ce p rz e z c z ło n k ó w 
rz ą d u , g e n e ra l ic ję , p rz e d s ta w ic ie l i® o rg a n iza c y ,' 
sp o łec z n y c h i tp .

O d b y ć s ię m a

specjalna transmisja radjowa

w y ją tk ó w z d z ie ł M a rsz a łk a , k tó ra n a d a w a n a 
b ę d z ie p rz y p o m o c y g ło śn ik ó w n a p la c a ch p u­
b l ic zn y c h . 

U k rz y ż o w a n ie k le ry k a
w Katalonji.

P A R Y Ż . W y c h o d z ą cy w  L y o n ie „ L e  N o u - 
v e l is t“  d o n o s i z L e r id y w  K a ta lo n j i o n ie b y w a­
łe j z b ro d n i sk ra jn y c h e le m e n tó w .

T łu m  a n a rch is tó w p rz e c ią g n ą ł u l ica m i m ia­
s ta , w io d ą c 1 8 le tn ie g o k le ry k a . P o p rz y b y c iu 
n a g łó w n y p la c u tw o rzo n o „ sąd“  i sp a ro d je w a- 
n o sc e n ę w y d a n ia w y ro k u p rz e z P o n c ju sz a 
P iła ta .

M ło d e g o w ię ź n ia z b ito i o b rz u c o n o o b e lg a­
m i, p o c z e m p o s ta w io n o g o n a s to le i z a p y tan o , 
k im  je s t. M ło d z ie n iec o d p a r ł d z ie ln ie , ż e je s t 

i s łu c h ac z em te o lo g j i z B a rb a s to .

N a s tę p n ie t łu m  z a ż ą d a ł je g o śm ie rc i, a k o ­
m isa rz ib e ry jsk ie g o z w ią z k u a n a rch is tó w sk a­
z a ł g o n a śm ie rć p rz e z u k rz y ż o w a n ie , p rz y c z e m 
u m y ł rę c e , ja k P iła t.

W k ró tce p o te m p rz y b ito k le ry k a d o k rz y ż a . 
K le ry k u m a r ł z e s ło w a m i: Je z u d la T w e j m i­
ło śc i i d la d o b ra H isz p a n j i" . T łu m o b rz u c ił 
w k o ń c u z w ło k i k a m ie n ia m i.

Emigranci hiszpańscy pod opieką Polski 
opuścili Walencję na polskim okręcie wojennym

W A L E N C JA . D n ia 1 8 b m . o g o d z . 1 1 -e j w  
n o c y „ a zy la n c i" h isz p a ń sc y , k tó rzy w sw o im  
c z a s ie sc h ro n i l i s ię w  p o se ls tw ie p o lsk im , z o s­
ta l i w y w ie z tie n i z M a d ry tu d o W a len c j i p o d e s­
k o r tą w o jsk o w ą w  to w a rz y s tw ie u rz ę d n ik ó w 
p o se ls tw a . P o se ł R z p lite j m in . S z u m lak o w sk i 
w y jec h a ł sm o c h o d e m n a sp o tk a n ie e w a­
k u o w a n y c h .

S a m o c h o d y p rz y b y ły d o W a le n c j i 1 9 b m . 
p o p o łu d n iu . K o n tro lę i o d p ra w ę c e ln ą z a k o ń­
c z o n o p rz e d p ó łn o c ą . O k o ło 1 -e j w n o c y 2 0 
b m . z a ła d o w an o w sz y stk ic h H iszp a n ó w n a 
O .R .P . „ W ilia " .

P o s tęp o w a n ie w ład z h isz p a ń sk ic h b y ło b e z 
z a rzu tu . Je d e n z e m ig ra n tó w w  ro z m o w ę z k o ­
re sp o n d e n te m P .A .T . o św ia d c z y ł:

„ O p u sz c z am y o jc z y z n ę w  w a ru n k a c h sp e­
c ja ln y c h , b e z p ie n ię d z y , a le w ie rz y m y w  o p ie k ę 
P o lsk i. S p ra w n o ść t ra n sp o r tu i sz y b k ie z a ła t­
w ie n ie fo rm a ln o śc i o ra z z a o k rę to w a n ia z a w d z ię­
c z a m y o f ia rn o śc i p o se ls tw a R z p li te j P o lsk ie j 
i m a ry n a rz y " .

W ła d z e p o r to w e n ie p rz y ję ły p ie n ię d z y z a  
u z u p e łn ia jąc y p ro w ia n t d la z a ło g i „ W il i i " .  " D o ­
w ó d c a „ W ili i"  z ło ż y ł w o b e c te g o m in is tro w i 
m a ry n a rk i P r ie to 1 0 0 0 p e se tó w n a b ie d n e d z ie c i 
„ W ilia "  o d p ły n ę ła z W a le n c j i 2 0 b .m .o g o d z . 1 8 .

Protegowany przez Ojca św. został przyjęty 
do Szkoły Lotniczej.

Opatów. O k o ło 1 5 - le tn i W ład y s łe w S ło w ik  
s ta ra ł s ię o p rz y ję c ie d o S z k o ły L o tn ic z e j, le c z 
w sk u te k b ra k u ś ro d k ó w f in a n so w y c h n ie s te ty 
d a re m n ie , w o b e c c z e g o w p a d ł n a d o sk o n a ły 
p o m y s ł i n a p isa ł d o O jca św . P iu sa X I  z p ro ś­
b ą o p ro tek c ję .

Z a rz ą d O k ręg o w y L . O . P . P . w O p a to w ie 
o trzy m a ł p ism o z k a n c e la r i i p a p ie sk ie j z R z y m u , 
k tó ra o i le to je s t m o ż liw y m , p o le c a p rz y ją ć 
S ło w ik a d o sz k o ły sz y b o w c o w o - lo tn ic z e j w  P iń­
c z o w ie . C z ło n k o w ie z a rz ą d u L . O . P . P . z a in­
te re so w a li s ię o so b ą b ie d n e g o c h ło p c a i p rz e­
k a z a li g o d o w sp o m n ia n e j sz k o ły .

W ia d o m o ść ta w y w o ła ła w  o k o l ic y o lb rz y­
m ie w ra ż en ie i n a u s tac h w sz y stk ic h n ie b ra k 
z a c h w y tu d la O jca św ., k tó ry z a in te re so w a ł s ię 
b ie d n y m c h ło p c e m .

C z y d ó O . Z . N . m o g ą 

n a le ż e ć ż y d z i?
Uzupełniające wyjaśnienie szefa sztabu 0. Z. N,

W A R S Z A W A . N a k o n fe re n c j i p ra so w e j, n a 
k tó re j sz e f sz ta b u O Z N . p łk . d y p l. Ja n K o w a­
le w sk i p o in fo rm o w a ł o s ta n ie o rg a n iz a cy jn y m 
o b o z u , p rz e d sta w ic ie le p ra sy z a d a w a li sz e reg 
p y ta ń , d o ty c zą c y ch , ró w n ie ż sp raw p ro g ra­
m o w y ch .

W  sz cz e g ó ln o śc i je d e n z d z ie n n ik a rz y z a­
p y ty w a ł, c z y d o O b o z u m o g ą n a le ż e ć ż y d z i 
i u z y sk a ł o d p o w ied ź p łk . K o w a le w sk ie g o , ż e 
n i e , g d y ż s to su n e k o b o z u d o ż y d ó w m u s i 
b y ć ta k i, ja k o rg a n iz ac y j s jo n is ty c zn y c h d o 
P o la k ó w . N a d a lsz e z a p y ta n ia , c z y u z n a n ie z a 
P o la k a d o k o n y w a n e b ę d z ie n a z a sa d z ie ra so w e j 
lu b w y z n an io w e j, p łk . K o w a lew sk i o d p o w ie d z ia ł , 
ż e n a z a sad z ie n a ro d o w o śc io w e j.

O d p o w ie d ź ta sp o w o d o w a ła w  p ra s ie tw ie r­
d z e n ie , ż e „ c ec h ą ź y d o s tw a m a b y ć ty lk o  p rz y­
z n a n ie s ię d o te j n a ro d o w o śc i, n ie z a ś w y z n a n ie 
lu b p o c h o d z e n ie . ' T o z n a c z y , ż e o so b a w y z n a­
n ia m o jźe sz o w e g o i p o c h o d z en ia ż y d o w sk ie g o 
m o ż e d o O b o z u n a le że ć , o i le s ię p rz y z n a je d o 
n a ro d o w o śc i p o lsk ie j .

P o n iew a ż sp ra w a ta w y w o ła ła z b y t w ie lk ie 
ró ż n ic e w  k o m e n ta rz a c h p ra so w y c h , p łk . K o w a­
le w sk i ( .św iad c z y ł o o n a s tę p u je :

„ In te rp re ta c ja s łó w m o ic h p rz e z n ie k tó re 
p ism a n ie o d p o w ia d a tem u , c o m ó w iłe m . 
O św ia d c z y łe m w y ra ź n ie , ż e O b ó z m a z je d n o­
c z y ć P o la k ó w i ż e s to su n ek O b o z u d o ż y d ó w  
m u s i b y ć ta k i , ja k o rg a n iz a c y j s jo n is ty c z n y c h 

d o P o la k ó w . W ło że n ie w  u s ta m o je s łó w , ż e 
„ c e c h ą ź y d o w s tw a m a b y ć ty lk o  p rz y z n an ie s ię 
d o te j n a ro d o w o śc i" i ż e „ o so b a w y z n a n ia m o j- 
ż e sz o w e g o i p o c h o d z en ia ż y d o w sk ie g o m o ż e d o 
O b o z u n a le ż e ć , o i le s ię p rz y z n a je d o n a ro d o­
w o śc i p o lsk ie j" —  n ie o d p o w iad a p ra w d z ie .

' M ó w ią c o sp ra w a c h o rg a n iz a c y jn y c h , —  
o św ia d c zy łe m , ż e p rz y jm o w an ie d o O b o z u b ę­
d z ie o p a r te n a śc is łe j se le k c j i, ż e z g ło sz e n ie 
a k c e su c z ę s to n a s w p ro w a d za n a w e t w  k ło p o t, 
g d y ż n ie m o ż em y i n ie u z n a m y w sz y stk ic h 
a k c e só w . Je ś li w ię c ta k u tru d n io n e b ę d z ie 
p rz y jm o w a n ie d o O b o z u —  ja k m o ż n a u trz y m y­
w a ć —  ż e „ p rzy z n a n ie s ię d o n o ro d o w o śc i p o l­
sk ie j" m o ż e o tw ie ra ć d rz w i d o O b o z u ?

O d p o w ia d a ją c n a p y tan ia d z ien n ik a rzy , c z y 
m o ż e b y ć P o la k in n e g o w y z n a n ia n iż k a to lic k ie , 
k tó re w y z n a je o g ó ł P o la k ó w z m a ły m i w y ją t­
k a m i, m ia łe m n a m y ś li te w y ją tk i . P rz e c ie ż 
m am y z a s łu ż o n y c h P o la k ó w w y z n an ia e w a n­
g e l ic k ie g o , p ra w o s ła w n e g o , m a h o m e ta ń sk ie g o , 
c z y k a ra im sk ie g o , a ró w n ie ż i m o jźe szo w e g o . 
Je d n a k z a sa d y c h ry s t ia n izm u , n a ja k ic h o p ie ra 
s ię d e k la ra c ja p łk . K o c a b ę d ą c z y n n ik ie m d e­
c y d u ją c y m o d o b o rz e c z ło n k ó w .

S tw ie rd z e n ie m p o lsk o śc i w w y ją tk o w y c h 
w y p a d k a c h m u s i b y ć n ie ty lk o p rz y z n a n ie s ięF ? 
d o n a ro d o w o śc i, le cz o f ia ra k rw i, d o b ro w o ln ie 
p rz e le w a n e j lu b in n e d o w o d y o f ia r , sk ła d a n y c h 
n a o łta rz u O jc z y z n y i c z y n u c a łe g o ż y c ia , 
św iad c z ąc y c h o rz e c z y w is te j p rz y n a leż n o śc i d o 
N a ro d u P o lsk ie g o .

M a m y p rz e c ie ż w  P o lso e ż y d ó w , k tó rz y 
w a lc z y l i o n ie p o d le g ło ść k ra ju i z rz e sz e n i są w  
s to w a rz y sz e n iu ż y d ó w , u c z e s tn ik ó w w a lk  o n ie­
p o d le g ło ść P o lsk i.

O d n o s im y s ię z sz a c u n k ie m d la te j k a r ty 
ic h ż y c ia , k tó ra św ia d c zy , ż e są d o b ry m i o b y­
w a te lam i, sz a n u je m y ic h ró w n ie ż z a o tw a r te 
p rz y z n a w a n ie s ię d o sw e j n a ro d o w o śc i ż y d o w­
sk ie j . R z e c z p ro s ta , ż e n ie m o g ą o n i n a le że ć 
d o O b o z u Z je d n o c ze n ia N a ro d o w e g o . T y m  b a r­
d z ie j ż y d z i, k tó rz y n ie m a ją z a so b ą ta k ic h d o­
w o d ó w p rz y w ią z a n ia d o P o lsk i, n ie m o g ą b y ć  
u p rz y w ile jo w a n i n a p o d s ta w ie p rz y z n a w a n ia 
s ię d o n a ro d o w o śc i p o lsk ie j.

S p ra w a ż y d o w sk a je s t je d n ą z b a rd z o w a ż­
n y c h sp ra w w  P o lsc e , p rz e d e w szy s tk ie m z p o­
w o d u n a d m ie rn e j l ic z b y ż y d ó w . T o te ż p rz e d e 
w sz y stk im e m ig ra c ja m o ż e to z a g a d n ie n ie ro z­
w ią z a ć i n a te j d ro d z e d ą ż y ć b ę d z ie m y d o ro z­
w ią z an ia te g o p ro b le m u . N a to m ias t n ie ’m o ż e­
m y c z e k a ć n a c a łk o w ite ro z w ią z a n ie ty lk o p o 
p rz e z e m ig ra c ję i d z iś d ą ż y ć m u s im y d o te g o , 
a b y lu d n o ść p o lsk a z n a laz ła z a tru d n ie n ie w  
rz e m io ś le , p rz e m y ś le i h a n d lu , a b y te t rz y  
g łó w n e d z ie d z in y ż y c ia g o sp o d a rc z e g o s ta ły 
s ię p o lsk im i, a m ia sta p o lsk ie m o g ły o d g ry w a ć 
w łaśc iw ą ro lę n ie ty lk o g o sp o d a rc z ą , a le i k u l­
tu ra ln ą .

T o są b e z sp o rn e sp raw y i d e k la ra c ja id eo - 
w o -p o l ity cz u a sz e fa O b o z u Z je d n o cz e n ia N a ro , 
d o w e g o p łk . A d a m a K o c a d a je im w y ra z - 
sz c z e g ó ln ie p o d k reś l iw sz y , ż e „ z ro z u m ia ły m 
je s t in s ty n k t sa m o o b ro n y k u ltu ra ln e j i n a tu ra l­
n a je s t d ą ż n o ść sp o łec z eń s tw a p o lsk ie g o d o 
sa m o d z ie ln o śc i g o sp o d a rc z e j" .

P o d k re ś l iłe m , ż e w  n a jb l iż sz y m c z a s ie je­
d n ą z d a lszy c h k o n fe ren c y j p o św ię cę sp e c ja ln ie 
sp ra w ie ż y d o w sk ie j i b ę d ę m ó g ł w y ja śn ić , w  
ja k i sp o só b p ra g n ie m y ro z w ią z a ć tę sp ra w ę .
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Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 3 7 r

P ią te k W o jc ie c h a b is k u p a
S o b o ta F id e l is a
N ie d z ie la M a rk a e w a n g e lis ty
P o n ie d z ia łe k K le ta i M a rc e l in a p a p ie ż a

S ło ń c a : w s c h ó d o g o d z . 4 .1 6 z a c h ó d o g o d z . 1 8 .3 0

Wakacje w gimnazjach zaczynają się 16 czerwca
P . m in is te r W . R . i  O . P ., z e w z g lę d u n a p ra c e , z w ią­

z a n e z p rz y jm o w a n ie m k a n d y d a tó w d o g im n a z jó w o g ó l­
n o k s z ta łc ą c y c h , l ic e ó w  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h n o w e g o u s tro ju , 
k tó re b ę d ą p rz e p ro w a d z o n e d la u c z n ió w p ry w a tn y c h g im ­
n a z jó w o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h , n ie p o s ia d a ją c y c h p ra w g im n a­
z jó w  p a ń s tw o w y c h , z a rz ą d z i ł z a k o ń c z e n ie n a u k i w  g im n a­
z ja c h o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h w y ją tk o w o w b ie ż ą c y m ro k u 
w  d n iu 1 6 c z e rw c a .

P o z a k o ń c z e n iu n a u k i i  ro z d a n iu ś w ia d e c tw o d b ę d ą 
s ię w  g im n a z ja c h e g z a m in y w s tę p n e d o g im n a z jó w o g ó l­
n o k s z ta łc ą c y c h , l ic e ó w o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h i l ic e ó w p e­
d a g o g ic z n y c h . P ra c e te n ie p o w in n y t rw a ć d łu ż e j, n iż  

d o k o ń c a c z e rw c a b r .
W  z w ią z k u z p o w y ż s z e m p . m in is te r W R . i O P 

u p o w a ż n i ł k ie ro w n ic tw a s z k ó ł p o w s z e c h n y c h d o w y d a n ia 
u c z n io m k a n d y d a to m d o k la s y I g im n a z ja ln e j n o rm a l­
n y c h ś w ia d e c tw ro c z n y c h z d a tą 1 6 c z e rw c a 1 9 3 7 r . U c z­
n io w ie c i z d n ie m ty m z a k o ń c z ą p ra c ę w s z k o le p o­
w s z e c h n e j. P o z ą te m i w y ją tk a m i n a u k a w  s z k o ła c h p o­
w s z e c h n y c h o d b y w a ć s ię b ę d z ie n o rm a ln ie , t j . d o d n ia 
2 2 c z e rw c a 1 9 3 7 r .

Z miasta i powistu.
Zamknięcie drogi.

Z  d n ie m 2 4 k w ie tn ia b r . z a m y k a m d ro g ę Ł ą k o re k —  
O s e tn o p rz y m a ją tk u Ł ą k o re k z p o w o d u n a p ra w y p rz e­
p u s tu n a d n i 1 4 .

N o w e M ia s to L u b a w s k ie , d n ia 2 2 k w ie tn ia 1 9 3 7 r . 
Z a P rz e w o d n ic z ą c e g o W . P ..-

(— ) H . P io tr , B u d o w n ic z y W y d z . P o w .

Bieg na przełaj dla starszych 3000 mtr. 
~ dla młodzieży 1500 mtr.

dla stowarzyszonych i niestowarzyszonych 
z pow. lubawskiego.

Nowe Miasto. W p o ro z u m ie n iu z P o w ia to w ą 
K o m e n d ą P .W . i W .F . i z a z g o d ą K o m ite tu U ro c z y s to ś c i 
3 -g o M a ja u rz ą d z a T o w a rz y s tw o G im n . „ S o k ó ł“  N o w e 
M ia s to L u b . w  d n iu ś w ię ta n a ro d o w e g o 3 -g o M a ja b r . 
b ie g n a p rz e ła j 3 0 0 0 m tr d la s ta rs z y c h i 1 5 0 0 m tr d la 
m ło d z ie ż y . (M ło d z ie ż , k tó ra w  b ie ż ą c y m ro k u u k o ń c z y ła 
w z g l. u k o ń c z y 1 8 ro k ż y c ia ) N a jle p s i 3 z a w o d n ic y w  o b u 
k o n k u re n c ja c h o trz y m a ją n a g ro d y .

D la u n ik n ię c ia e w e n t l . n ie p o ro z u m ie ń c o d o p o­
d z ia łu k a te g o r i i s ta rs z y c h i m ło d s z y c h n a le ż y p rz e d ło ż y ć 
p rz e d b ie g ie m d o w ó d , s tw ie rd z a ją c y d a tę u ro d z e n ia .

Z a w o d n ic y z g ło sc ą s ię w  d n iu 3 m a ja b r . punktu­
alnie o godzinie 14-tej na boisku sportowym Im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Nowym Mieście 
Lubawskim, g d z ie z o s ta n ą z a p is a n i d o l is ty , p o c z y m  
n a s tą p i b a d a n ie le k a rs k ie .

O rg a n iz a c je , k tó re s ta w ią c o n a jm n ie j 3 s a w o d n i- 
k ó w  p ro s z o n e s ą o w y d e le g o w a n ie z e s w e j o rg a n iz a c j i 
je d n e g o s ę d z ie g o . P a n o w ie s ą d z io w ie z e c h c ą z g ło s ić s ię  
ró w n ie ż o g o d z in ie 1 4 - te j u k ie ro w n ik a b ie g ó w n a b o is k u 
s p o r to w y m .

K ie ro w n ik ie m b ie g ó w je s t n a c z e ln ik o k rę g o w y s o­
k o ła p . S ta n is ła w L e n d z io n .

B ie g ro z p o c z n ie s ię o g o d z in ie 1 5 - te j.
R e g u la m in b ie g u i t ra s a o g ło s z o n a z o s ta n ie p rz e d 

ro z p o c z ę c ie m b ie g ó w .
Z a w o d n ic y b i to rą c y u d z ia ł w  b ie g a c h s k ła d a ją p rz y 

z a p is a n iu s ię w p is o w ’ e w  w y s o k o ś c i 5 0 g ro s z y .
C z o łe m ! Z a rz ą d .

Przetarg na roboty brukarskie.
W y d z ia ł P o w ia to w y w  N o w y m  M ie ś c ie L u b a w s k im 

o g ła s z a n in ie js z y m p rz e ta rg n a ro b o ty b ru k a rsk ie n a d ro­
g a c h p o w ia to w y c h i  g m in n y c h w  p o w ie c ie .

O fe r ty w  z a p ie c z ę to w a n y c h k o p e rta c h s k ła d a ć n a­
le ż y w  W y d z ia le P o w ia to w y m , p o k ó j n r . 1 1 , d o d n ia 3 0 
k w ie tn ia b r . g d z ie u d z ie la s ię te ż in fo rm a c y j w  s p ra w a c h 
z w ią z a n y c h z p rz e ta rg ie m .

W y d z ia ł p o w ia to w y z a s trz e g a s o b ie p ra w o d o w o l­
n e g o w y b o ru o fe re n ta i p rz e p ro w a d z e n ia d o d a tk o w e g o 
u s tn e g o p rz e ta rg u .

N o w e M ia s to L u b a w s k ie , d n ia 2 2 k w ie tn ia 1 9 3 7 r .
Z a P rz e w o d n ic z ą c e g o W .P . :

(— ) H . P io tr , B u c fo w n ic z y W y d z . P o w .

„Wesoła wdówka11 
najpiękniejsza z operetek Franciszka Lehara 

na naszej scenie.
Lubawa. W e w to re k , d n ia 2 0 b m . z a w ita ła w  n a­

s z e m u ry o p e re tk a z P o z n a n ia n a c z e le k tó re j s to i , ju ż  
o d d łu ż s z e g o c z a s u d o b rz e z n a n y n a s z e m u s p o łe c z e ń s tw u , 
p . d y r . Z y g m u n t W o jc ie c h o w s k i .

N a s i m ili g o ś c ie z a w ita l i d o n a s ty m  ra z e m p o to , 
b y W  d n iu ty m , w  g o d z in a c h w ie c z o rn y c h , w y s ta w ić p rz e­
p ię k n ą o p e re tk ę F ra n c is z k a L e h a ra „ W e s o ła W d ó w k a“ . 
N ie b ę d z ie o d rz e c z y w s p o m n ie ć , ż e w ła ś n ie ta o p e re tk a 
L e h a ra „ W e s o ła w d ó w k a“  b y ła w  u b ie g ły m s e z o n ie te a t­
ra ln y m g ra n a z s z a lo n y m p o w o d z e n ie m p ra w ie n a w s z y s t­
k ic h s c e n a c h p o ls k ic h . D z ię k i p . d y r . Z y g m . W o jc ie c h o w­
s k ie m u i  je g o a r ty s ty c z n e m u z e s p o ło w i m ie liś m y m o ż n o ś ć 
u jrz e n ia n a n a s z e j m ie js c o w e j s c e n ie je d n e j z n a jp ię k n ie j­
s z y c h o p e re te k „ W e s o ła w d ó w k a“ . P o z n a ń s k i z e s p ó ł a r­
ty s ty c z n y s w ą g rą s c e n ic z n ą , p e łn ą s w o b o d y i w d z ię k u , 
o ra z ła d n y m i g ło s a m i,p o d b i ł b e z w ą tp ie n ia s e rc a c a łe j p u­
b l ic z n o ś c i. N a s p e c ja ln ą u w a g ę z a s łu g u je p . D a n u ta L e s­
k a , k tó ra g ra ją c g łó w n ą ro lę o w e j „ W e s o łe j w d ó w k i“  
w p ro s t c z a ro w a ła n ie je d n e g o w id a a s w y m s ło w ic z y m g ło ­
s e m o ra z g łę b o k im w d z ię k ie m s w e j m iłe j o s ó b k i . R ó w ­
n ie ż , s z c z e g ó ln ie p łe ć p ię k n a n a s z e g o s p o łe c z e ń s tw a , w y ­
ra z i ła s ię e w ie lk im u z n a n ie m d la p . K a ro la K o s z e ly . 
Z a ś p e łn e ro z m a c h u a k tu a ln e „ k a w a ły “  n a n a s z y m b ru k u 
„ P a n a N e g u s a " b y ły p rz y jm o w a n e n ie ty lk o g ło ś n y m 
a p la u s te m , le c z ró w n ie ż w y b u c h a m i s z c z e re g o ś m ie c h u . 
N ic w ię c d z iw n e g o , ż e p u b l ic z n o ś ć p o s k o ń c z o n y m p rz e d­
s ta w ie n iu o p e re tk o w y m , o p u s z c z a ła s a lę w z ło ty c h h u­
m o ra c h , ż y w ią c g łę b o k ą w d z ię c z n o ś ć d la g o ś c i p o z n a ń s k ic h , 
k tó rz y z g o to w a li n a m ta k m iłą , w e s o łą i k u l tu ra ln ą 
u c z tę d u c h o w ą .

Zamknięcie kuchni dla dzieci
Lubawa. D n ia 2 9 . b m . o g o d z . 5 - te j p o p . o d b ę d z ie 

s ię u ro c z y s te z a m k n ię c ie k u c h n i d la d z ie c i m ło d z ie ż y w  
L u b a w ie .

U ro c z y s to ś ć ta o d b ę d z ie s ię w  a u li S z k o ły P o w s z e­
c h n e j w  L u b a w ie , p rz y u l ic y  K u p n e ra .

Z  o k a z j i te j d z ie c i o d e g ra ją k o m e d y jk ę , p o d ty tu łe m  
„ J a ś g o s p o d y n ią " o ra z in n e w y s tę p y m ło d z ie ż y .

U p ra sz a m y O b y w a te ls tw o o w z ię c ie ja k n a j l ic z n ie js z e - 
g o u d z ia łu .

Plan szczepień na rok 1937.
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Podziękowanie Komitetu Opieki nad dziećmi 
w Lubawie.

W  m a rc u b r . z ło ż y ły n a rz e c z K u c h n i L u d o w e j w  
L u b a w ie o f ia ry  n a s tę p u ją c e o s o b y , k tó ry m w  im ie n iu K o ­
m ite tu s k ła d a m y s e rd e c z n e p o d z ię k o w a n ie z a h o jn e d a ry :

I )  p . J u l ja n O rn o w s k i z L u b a w y 1 0 f . k a s z y 2 ) p . J ó­
z e f G ie rs k i z L u b a w y 2 ,2 5 c tr . k a r to f l i 3 ) p . d y re k to r K .  
W o lb e k i m ło d z ie ż g im n a z ju m 2 5 z ł 4 ) K s ią d z P ro b o s z c z 
H o f fm a n n z G ra b o w a 1 c tn . g ro c h u 5 ) p . F ra n c is z e k T y s - 
le r z L u b a w y 9 5 f . ś l iw e k 6 ) p . K w ia tk o w s k i z R o d z o n e g o 
5 0 s z n e k i 1 f . c u k ie rk ó w 7 ) p . n o ta r ju s z J a rz ę c k i 5 0 s z y n e k 
i  1 k g . c u k ie rk ó w 8 ) K s ią d z M a jk a z K a z a n ie 1 c tn p s z e n i­
c y 9 ) K o m ite t P o m o c y Z im o w e j w  L u b a w ie 2 0 c tn . w ę g la 
1 0 ) p . N e u m a n —  fa b ry k a c u k ie rk ó w w  L u b a w ie 5 0 z a ją c z­
k ó w  i  1 0 0 c a łu s k ó w 1 1 ) p . Z e b ro w s k i z L u b a w y p ie k a rn ia 
1 0 0 s z n e k 1 2 ) W ie lk o p o ls k i S k ła d K a w y z L u b a w y 1 k g . 
c u k ie rk ó w .

S e k re ta rz (— ) M . P i ła t. P rz e w o d u . (— ) K . W o lb e k .

Z dalszych stron.

Kronika kościelna.
J . E . B isk u p D r . O k o n ie w s k i m ia n o w a ł: 

k u ra tu s e m k s . L e o n a D z ie n is z a z G ru d z ią d z a 
w  W rz o s a c h p rz y T o ru n iu , k s . M a k s y m il ia n a 
M a ń k o w sk ie g o z G d y n i w S u m o w ie , k s . S ta­
n is ła w a P a lu s iń s k ie g o z S u m o w a w  O b k a s ie .

P rz e n ió s ł k s . k s . w ik a r iu s z y : k s . L e o n a 
D e g n e ra z L u b a w y d o K o śc ie rz y n y , k s . J a n a 
D e ttla f fa z J a b ło n o w a d o L e m b a rg a , k s . F ra n­
c is z k a F te rk a z G ru c z n a d o S ie ra k o w ic , k s ię d z a 
J ó z e fa R a d tk e g o z G rz y w n y d o M s z a n a .

P rz e z n a c z y ł k s . n e o p re sb i te ra: k s . B o le s­
ła w a Ł o z iń s k ie g o d o J a b ło n o w a .

J e s z c z e m o ż n a 
o d n o w ić p re n u m e ra tę 

„Głosu Lubawskiego**
na miesiąc MAJ.
C z y ta n ie g a z e ty w  d o b ie o b e c n e j je s t 
k o n ie c z n o ś c ią d la k a ż d e g o ś w ia tłe g o 
o b y w a te la . G a z e ta p o ls k a , k a to l ic k a , 
m u s i b y ć w  k a ż d y m d o m u , w k a ż d e j 
ro d z in ie n ie ja k o g o ś ć , a le ja k o s ta ły 
d o m o w n ik . T a k ą g a z e tą in fo rm u ją c ą 
w s z e c h s tro n n ie i o b ie k ty w n ie je s t 
„ G Ł O S L U B A W S K I"

A  w ię c k to n ie z a p is a ł je sz c z e „ G ło s u L u b a w - 

s k ie g o“ —  n ie c h a j to n ie z w ło c z n ie u c z y n i .

Abonament miesięczny tylko 1,— zł.

K o m u n ik a ty T R P

Zebranie w sprawie założenia Spółdzielni 
Mleczarskiej w Bielicach.

W  c z w a r te k d n ia 2 9 k w ie tn ia 1 9 3 7 r . o d­
b ę d z ie s ie w  B is k u p c u n a d w o rc u z e b ra n ie , w  
s p ra w ie z a ło ż e n ia S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k ie j w  
B ie l ic a c h .

N a z e b ra n ie to z a p ra s z a s ię w s z y s tk ic h 
ro ln ik ó w  z ta m t. O k rę g u , k tó rz y in te re s u ją s ię 
p o w o ła n ie m d o ż y c ia ta k p o trz e b n e j ta m p la­
c ó w k i g o s p o d a rc z e j. T .R .P .

Zgłaszanie szkód żywiołowych.
N a l ic z n e z a p y ta n ia z e s tro n y Z a rz ą d ó w 

K ó łe k R o ln ., T o w . R o ln ic z e P o w ia to w e w y ja ś­
n ia , ż e s z k o d y , s p o w o d o w a n e p rz e z k lę s k ę ż y ­
w io ło w ą n a le ż y z g ła s z a ć in d y w id u a ln ie (a n ie 
z b io ro w o ) d o U rz ę d u S k a rb o w e g o w  N o w y m  
M ie śc ie .

W e w n io s k u n a le ż y p o d a ć o b s z a r w y m a r- 
ź n ię ty c h w z g l. n a s k u te k d z ia ła ń a tm o s fe ry c z­
n y c h u s z k o d z o n y c h o z im in , p ro c e n t u s z k o d z e­
n ia o ra z ja k i a re a ł o z im in je s t w z g l. m u s i b y ć 
z a o ra n y i p o n o w n ie o b s ia n y .

J e d n o c z e ś n ie w e w n io s k i z g ła s z a ją c y m w /w  
s tra ty m o ż n a p ro s ić U rz ą d S k a rb o w y o u lg i w  
p o d a tk u g ru n to w y m i d a n in ie m a ją tk o w e j.

Z a z n a c z a m y , ż e w n io s k i o u lg ę w /w p o­
d a tk a c h s ą w o ln e o d o p ła ty s te m p lo w e j, w o b e c 
c z e g o z n a c z k ó w s te m p lo w y c h n a w io sk a c h n a­
le p ia ć n ie t r z e b a .

Z  u w a g i n a to , ż e ju ż te ra z —  p o lu s z e n iu 
s ię o z im in —  m o ż n a u s ta l ić ro z m ia ry s z k ó d , 
n a le ż y ta k o w e b e z z w ło c z n ie z g ło s ić d o U rz ę d u 
S k a rb o w e g o .

T e rm iu z g ło s z e n ia k lę sk i ż y w io ło w e j je s t 
1 4 -d n io w y o d c z a su p o w s ta n n ia s z k o d y , a w ię c 
w  n a s z y c h w a ru n k a c h u p ły w a ć b ę d z ie z d n ie m 
3 0 k w ie tn ia 1 9 3 7 r .

W n io s k i , k tó re w p ły n ą d o U rz ę d u S k a rb o­
w e g o p o d n iu 3 0 k w ie tn ia 1 9 3 7 r . z e w z g lę d u 
n a 1 4 -d n io w y te rm in n ie b ę d ą m ia ły w id o k ó w  
p o w o d z e n ia .

Z a ra z e m p o d a je m y , ż e d la c z ło n k ó w K ó łe k  
R o ln ic z y c h o p ra c o w a l iśm y o d p o w ie d n ie w z o ry 
(w n io s k i) i ta k o w e w y d a w a ć b ę d z ie m y ty m  
c z ło n k o m , k tó rz y u re g u lo w a l i s k ła d k ę c z ło n­
k o w s k ą n a ro k 1 9 3 7 .

P . S . P ro ś b y o u lg ę w  p rz e d m io to w y c h 
p o d a tk a c h n a le ż y ju ż s ta w ia ć , n ie c z e k a ją c n a­
k a z ó w p ła tn ic z y c h .

Z g ło s z o n e s z k o d y s p ra w d z o n e z o s ta n ą p rz e z 
s p e c ja ln e K o m is je s z a c u n k o w e .

T . R . P .
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Paderewski wraca na stałe 
do Polski?

Ignacy Paderewski oświadczył w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielowi dziennika ,,Ob- 
server“ , źe zdecydował się na powrót do Polski.

Wedle dalszych doniesień tego dziennika 
zamierza Paderewski skomponować w Polsce 
nową operę, której libretto będzie miało za te­
mat fakt wyzwolenia Polski z długoletniej nie­
woli. Paderewski nie zamieszka po swym po­
wrocie w Warszawie, becz osiądzie się na stałe 
w swych dobrach w Poznańakiem.BA

P a r y ż z e n tu z ja z m e m  z a p o w ia d a k o n c e r t  
P a d e r e w s k ie g o .

Zapowiedź koncertu króla pianistów pol­
skich Paderewskiego w Paryżu wywołała ol­
brzymi entuzjazm w kołach artystycznych 
i wśród szerokich rzesz publiczności i w stolicy 
Francji. Prasa paryska, zamieszczając podobi­
znę Paderewskiego, ogłasza zapowiedź jego 
koncertu w dłuższych artykułach, nie ograni­
czając się tylko do krótkich komunikatów.

Jeden z najpoczytniejszych dzienników pa­
ryskich „l ‘ Intransigeant“ , zamieszczając foto­
grafię polskiego mistrza tonów, siedzącego przy 
fortepianie, ogłasza zapowiedź jego koncertu 
pod dwuszpaltowym tytułem: „Po długiem 
milczeniu Paderewski grać będzie tego lata w 
Paryżu". Autor owego artykułu pisze w nastę­
pujących słowach : „Od śmierci Franciszka Lisz­
ta nie było ani jednego pianisty, któryby cie­
szył się tak olbrzymim prestiżem, jaki opro­
mienia współcześnie Paderewskiego. W  posta­
ci mistrza Paderewskiego łączy się z nieporó­
wnanym talentem muzycznem autorytet czło­
wieka, który był pierwszym w swej Ojczyźnie, 
gdy Rzeczpospolita Polska, nazajutrz po swem 
powstaniu, uczyniła zeń swego premiera.

„Podeszły wiek nie zmniejszył w niczem 
cudownej wirtuozerii Paderewskiego**. Nieda­
wno niepokojące pogłoski krążyły na temat 
zdrowia sławnego artysty. Pogłoski te zaalar­
mowały cały świat, lecz ua szczęście okazały 
się przesadzone. Znakomity mistrz powrócił 
całkowicie do zdrowia.

D e m o n s tr a c je  k o b ie t w  M a d r y c ie .
SALAMANCA. Narodowa rozgłośnia fron­

towa donosi, źe po ostatniem bombardowaniu 
Madrytu przez artylerję narodową, udał się ol­
brzymi pochód demonstracyjny kobiet przed 
budynek ministerstwa finansów, w którym się 
mieści rada obrony Madrytu. Wśród głośnej 
wrzawy domagały się kobiety pokoju, chleba 
i pracy.

Władze czerwone puśiśły w ruch syreny, 
używane do alarmu lotniczego, by rozpędzić 
demonstrantki. W popłochu poniosło śmierć 
kilka kobiet i dzieci.

Z b a w c z y s tr z a ł d o o r ła , k tó r y p o r w a ł d z ie c k o .
RZYM. W Vilambana na wyspie Sardynii 

orzeł porwał 16-miesięczne dziecko.
Ojciec dziecka dał kilka strzałów i zranił 

orła na wysokości 300 m. Ciężko ranny orzeł 
powoli sfrunął na ziemię.

Dziecko ocalało.
Orzeł ważył 27 kg. Rozpiętość skrzydeł 

wynosiła 2 m. 75 cm.

Szczęśliwa Belgja.
M im o c ią g łe g o z m n ie js z e n ia p o d a tk ó w , w p ły w y  

z n ic h s ą c o ra z to w ię k s z e .
BRUKSELA. Podkreślaliśmy już niezwykłe 

ożywienie, jakie nastąpiło w przemyśle belgijs­
kim, które pod wieloma względami przewyższa 
te jakie zanotowano w okresie największej pro­
sperity powojennej. Najbardziej wymowne są tu 
jednak cyfry odnoszące się do ciągłych redukcyj 
podatków, oraz zwiększenia się mimo to docho­
dów, które z nich pochodzą.

Z obecnie opublikowanych cyfr wynika, iż 
wpływy za miesiąc marzec wynoszą 783.000.000 
fr., a więc są nietylko o 71.000.000 fr. większe 
niż te, jakie zanotowano w tym samym miesią­
cu ub. roku, lecz przewyższają jednocześnie 
o 32.000.000 fr. przewidywania budżetowe. Od 
początku roku wpływy z podatków wynoszą 
2.479 miljonów fr. i są wyższe o 161 miljonów 
od przewidywanych w budżecie. Mimo niezwyk­
le zaciętej ostatnio kampanji wyborczej, w związ­
ku z którą przewidywano pewne zahamowanie 
rozwoju gospodarczego Belgji w obawie dykta­
tury rexistow, nie wpłynęło to bynajmniej 
ujemnie na dochody skarbu belgijskiego.

Wraz z tern statystyki bezrobocia wykazu­
ją stałe zmniejszanie się liczby osób pozostają­
cych bez pracy i z tego też powodu fundusz 
przeznaczony na wypłacanie zasiłków wykazuje 
znaczną nadwyżkę rezerw nad wydatkami.

Pierwszy transport emigrantów polskich 
w Luksemburgu.

LUKSEMBURG. Do Luksemburga przybył 
pierwszy transport polskich robotników rolnych, 
złożony a 419 osób, wśród których znajdowało 
się 60 kobiet. Do stolicy księstewka zjechali ze 
wszystkich stron farmerzy i okazało się, iż cyf­
ra naszych wychodźców była za mała, by za­
spokoić wszystkie oferty. Z transportem tym 
przyjechał jednocześnie radca ministerstwa pra­
cy i opieki społecznej dr. Skowron, który z 
władzami luksemburskiemi przeprowadzi roko­
wania w sprawie sprowadzenia tam drugiego 
transportu polskich wychodźców.

Luksemburczycy bardzo serdecznie przyjęli 
polskich wychodźców. Na granicę wyjechał na 
ich spotkanie prezes tamtejszej Izby rolniczej, 
pozatem zaś w Luksemburgu oczekiwał naszych 
wychodźców konsul honorowy Loesch. Emig­
ranci, pochodzący z Poznańskiego, wyglądem 
swym sprawili znacznie lepsze wrażenie, niż ci, 
którzy poprzednio przyjechali do Belgji dla pra­
cy w kopalniach. 419 naszych wychodźców po­
większyło jednocześnie liczbę mieszkańców 
Luksemburga o 9,17 procent.

K a ta s tr o fa s a m o c h o d o w a p o d G d y n ią
1 ziemianin zabity, drugi ciężko ranny.

Samochód osobowy, prowadzany przez zie­
mianina Wojkego, jadący z Gdyni, wpadł na 
przydrożne drzewo w okolicy Łęźyc w pow. 
morskim i rozbił się doszczętnie.

Współtowarzysz Wojkego, ziemianin Po­
błocki z Linii  poniósł śmierć na miejscu, Wojke 
zaś został ciężko ranny. Przyczyna katastrofy 
nie została dotychczas wyjaśniona.

Zmarły tragicznie Pobłocki był zasłużonym 
działaczem niepodległościowym, znanym ze 
swej pracy wśród Kaszubów. Osierocił żonę 
i dzieci.

Wojke w stanie ciężkim został przewiezio­
ny do szpitala.

P R O G R A M  R A D IO W Y .
Warszawa sobota — 24. IV.

1.30 Audycja poranna
11.30 Audycja dla szkół
12.03 Zespół Alam i Otten z udziałem 2 fortepianów
12.50 Skrzynka rolnicza
13.10 Słynne orkiestry dęte — płyty
14.30 Ogłoszenie konkursu z nagrodami dla dzieci
14.35 Muzyka rozrywkowa — płyty
16.00 Nasz program
16.15 Z Wieży Mariackiej patrzymy na Kraków
16.50 Koncert ork. dętej Kolej. Przysposób. Wojsk.
17.50 Przegląd wydawnictw
18.20 Muzyka lekka — płyty
18.50 Kraków i Poznań w życiu kulturalnym Polski
19.0 0 Audycja dla Polaków za gnanicą
19.30 Przy wieczornej bertatce

' 20.30 Nowości literackie
21.00 Koncert z Poznania
21.50 Pół godainy impertynencji bez drutu
22.20 Do tańca gra Mała Orkiestra Polskiego Radia 

Warszawa — niediielaf25.MV.
8.03 Audycja dla wsi
8.50 Dziennik poranny
9.00 Koncert poranny
9.30 Kazanie z okazji 10-lecia rozgł. Poznan, i Krak.
9.45 Uroczystości odpust.na św. Wojciecha w Gnieź.
12.03 Poranek symfoniczny
14.00 Wśród wesołej harcerski®? sroma^y
14.30 Polska kapela ludowa
15.05 Szajnę katarynka
15.30 Audycja dla wsi las w gospodarstwie naród.
16.20 Z operetki Frimla i Abrahama — płyty
16.45 Teatr wyobraźni Bal który się niejodbył
17.15 Podwieczorek przy mikrofonie
19.20 Koncert z udziałem solistów
21.00 Wesołe słacbowisko Awantura na Olimpie
21,30 Recital fortepianowy
22.00 Chór Dana i Kwartet Schrammla
23.05 Muzyka taneczna

Warszawa — poniedziałek 23. IV.
6.30—8.00 Audycja poranna
11.30 Audycja dla szkół
12.03 Koncert rozrywkowy
12.30 Od warsztatu do warsztatu
13.10 Obrazki symfoniczne — płyty
15.15 Koncert orkiestry Barnaby Geczy — płyty
15.55 Wszystkiego po trochu — audycja dla daieci
16.15 Jak powstały i co znaczą nasze nazwiska
16.30 Tarcety wokalne
17.00 Licea przemysłowe — odczyt
17.15 Fragmenty z ilustracji muzycznych
17.S0 Krukus i zimowit — pogadanka
18.20 Orkiestra Harry Roy‘a — płyty
18.50 Na jarmark — pogadanka
19.00 Audycja strzelecka
19.30 Nasza Marynarka gra
20.05 Recital fortepianowy
21.00 Liście wawrzynu — kurant staroświecki
21.3o Odgłosy Wilóńszczyzny
22.00 Koncert Wileńskiego Klubu Muzycznego
13.o5 Muzyka taneczna.

Toruń — sobota 24. IV.
7.25—8.00 Audycja poranna
12.50 Uprawa brukwi pogadanka rolnicza
13.00 Muzyka dla wszystkich — płyty
15.15 Wesoła muzyczka - płyty
15.35 Zycie kulturalne Pomorza
15.40 Muzyka francuska — płyty
16.05 Nasz program
18.20 Gawęda gdyńska
18.30 Melodie taneczne — płyty
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

Poznań, 19. IV. Bydgoszcz, 19. IV.
Zyto 24.60—25.00 25.00—25.25
Pszenica 29.75-30.00 29.50—30.00
Jęczmień browarowy 25.25—26.25 26.50—27.00
Owies 22.50-23.00 23.00—23.50
Łubin niebieski 12.75-13.25 11.50— 12.00
Łubin żółty 15.75-16.25 12.50— 13,50
Mak niebieski 64.00—68.00 61.00-64.00
Rzepak zimowy 46.00-47.00 46.00-47.00

TA P ETY
n a jn o w s z e d e s e n ie
w wielkim wy bonę
oraz wszelkie

p  r z y  b  o  r y

malarskie
k u p is z  n a jk o r z y s tn ie j

w  D R Ó G  E  R H  „ S A N IT A S "  

K o n r a d  S k ib o w s k i,  N o w e  M ia s to  L u b a w s k ie
ul. Sobieskiego 6. Telefon 46.

P r im a a n g ie ls k ie  

M ATI ASY 
p o 1 0 i 2 0  g r o s z y  

poleca 

S ta n is ła w  Rost 
Nowe Miasto - Rynek.

5 -p o k o jo w e  

mieszkanie 
do wynajęcia od zaraz 
J . G ó r s k i, N o w e M ia s to

Kaaimierzowa 2.

S p r z e d a m  

motor 
naftowy D®utza 10 PS. 
na ruchomym podwoziu 

w dobrym stanie-

K . B r o n ik o w s k i 
N o w e M ia s to , Aleje i.

W s z e lk ie

Formularze
poleca

Księgarnia

B . M iło s z e w s k i.

ZAPROSZENIA

UWIADOMIENIA  ŚLUBNE 
WYKONUJE NAJTANIEJ, 
NAJPRĘDZEJ i SOLIDNIE

D R U K A R N IA  B. MIŁOSZEWSKI n j w ęmias t o

RYNBK18. TELEFON 5 9.

9/

Najodpowiedniejszy cias usunąć

p r y s z c z e , ż ó łte i c z e r w o n e p la m y .

P O L E C A M  po cenach umiarkowanych 
Halina normalny i mocny

Kremy .
-------------Ł- Benignma 

. Lesznitgera
Także stale na składzie wszelkie inne 

artykuły kosmetyczno-toaletowe 
w wielkim wyborze

D r o g e r ia „ S A N IT A S * 1 K . S k ib o w s k i
Nowe Miasto, Sobieskiego 6, Tel. 46.

(8

Potrzebna

służąca 
do wszystkich prac do­
mowych od 1 maja rb.

S p e ic h e r to w a ,
N o w e  Miaato,Kościuszkil3 

Ceglarza
do palenia cegły 
i strycharza poszukuje

A . Ż u r a w s k i, Ł a s in ,
powiat Grudziądz.

P O L E C A M  
i dostarczam własną 

furmanką:
T r a g a r z e  

W a p n o

K r e d a  d o b ie le n ia  
C e m e n t

G ip s

T r z c in ę  s u f ito w ą  

P a p ę  
s m o ło w c o w ą i b itu m ic z n ą

L e p n ik  

K a r b ó lin e u m

K a f le  
d o p ie c ó w
w  różnychkolorach: 

G w o ź d z ie

D r u ty  
P łu g i

B r o n y  
w s z e lk ie m a s z y n y  r o lr r  
o r a z c z ę ś c i z a p a s o w e  
po najniższych cenach 

N.Ewertowski 
Tel. 66 N O W e M la S tO  Rynek

Najetarsty i najwiękzy 
specjalny handel żelaza 

maszyn rolniczych 
i artykułów budowlanych^

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu
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D o d a tek R o ln iczy
Ttniriiliwi i inM"iaiWIM IMWWaateM

EWANGELIA
na czwartą niedzielę po Wielkiejnocy

zapisana a św. Jana rozdz. 16, w 5—14.

W  o n czas : M ó w ił  Jezu s d o u czn ió w sw o­

ich : Id ę d o T eg o , k tó ry M ię p o s ła ł, n ik t zaś z 

w as n ie p y ta M n ie : „D o k ąd id z iesz * * ? A le że 

to w am p o w ied z ia łem sm u tek n ap e łn i se rca 

w asze . Ja zaś p raw d ę w am m ó w ię: P o ży teczn a 

rzecz d la w as, ab y m o d szed ł. A lb o w iem je ś l i 

n ie o d e jd ę , P o c ieszy c ie l n ie p rzy jd z ie d o w as, 

a le g d y o d e jd ę , p o ś lę- G o w am . A  g d y O n 

p rzy jd z ie , p o u czy i p rzek o n a św ia t o g rzech u 

i sp raw ied liw o śc i i o sąd z ie . O g rzech u m ia­

n o w ic ie , d la teg o że n ie w ierzą w e M n ie ; a o 

sp raw ied liw o śc i, b o Ja o d ch o d zę d o O jca i ju ż 

M n ie n ie u jrzy c ie : o sąd z ie zaś, g d y ż k s iążę 

teg o św ia ta je st ju ż o sąd zo n y . W ie le m am je sz­

cze w am d o p o w ied zen ia , a le te raz zn ieść n ie 

m o żec ie . G d y zaś p rzy jd z ie O n D u ch p raw d y , 

p o p ro w ad z i w as d o w sze lk ie j p raw d y ; a lb o w iem 

n ie b ęd z ie m ó w ił d o S ieb ie , a le co k o lw iek u s ły­

szy , p o w ie ; i to , co n astąp i, o zn a jm i w am . O n 

M n ie u w ie lb i, g d y ż z m eg o w eźm ie a w am 

o zn a jm i.

N au k a .
Id ąc i u czn iam i d o o g ró jca G eh em m e, za­

p o w iad a Im  Z b aw ic ie l sw o je o d e jśc ie d o O jca . 
O d e jśc ie to p rzy n ies ie im  n ieo ceh io n e k o rzy śc i, 
z k tó ry ch n a jw ięk szą b ęd z ie zesłan ie D u ch a 
Ś w ię teg o . D u ch S w . n ie ty lk o b ęd z ie p o c ieszy­
c ie lem ich i n au czy c ie lem p raw d y , le cz b ęd z ie 
za razem sęd z ią św ia ta : „A  o n p rzy szed łszy b ę­
d z ie św ia t k a ra ł z g rzech u i z sp raw ied liw o śc i 
i z sąd u“ . Z  ja k ieg o g rzech u ? O b jaśn ia sam 
P an Jezu s : „ Iż  n ie w ie rzy li w e m n ie * * . D u ch 
S w . b ęd z ie k a ra ł w y stęp n e źy d o s tw o za to , iż  
o d rzu c iło n au k ę C h ry s tu so w ą , s tw ie rd zo n ą l ic z -  
n em i cu d am i a Jezu sa , m is trza w ie lk ie j p raw d y , 
n a k rzy ż p rzy b ili .

,,A  z sp raw ied liw o śc i, iż d o O jca id ę a ju ż 
m n ie n ie u jrzy c ie ! D la zad o sy ću czy n ien ia sp ra­
w ied liw o śc i b o sk ie j C h ry s tu s P an p o d ją ł sw ą 
m ęk ę , sam b ęd ąc b ez w in y . L ecz n ie u zn a li 
teg o ży d z i. Z a to ich czek a k a ra , k tó rą w y ­
m ierzy D u ch S w .

,,A  z sąd u , iż k s iążę teg o św ia ta ju ż je s t 
o sąd zo n y * * . K siąże teg o św ia ta to sza tan . Ju ż 
o n je s t o sąd zo n y , g d y ż śm ierc ią sw o ją P an Je­
zu s zn iw eczy ł m o c i k ró les tw o jeg o . P o d w p ły ­
w em zaś ła sk i D u ch a S w . w  p rzy sz ło śc i lu d z ie 
w y zw o lą s ię z p ę t sza tań sk ich , o i le u w ie rzą w  
C h ry s tu sa P an a . M ó w iąc o „ św iec ie * *  k tó ry  b ę­
d z ie k a ran y , P an Jezu s m a n a m y śli lu d z i n ie 
w ie rzący ch . T y ch o to d o tk n ie k a ra D u ch a S w .

N a jc ięższą i o sta teczn ą k a rą D u ch a S w . 
je s t zaś lep ien ie . G d y g rzeszn ik s ta le o d rzu ca 
jeg o n a tch n ien ia , b rn ie w w y stęp k i b ez o p a­
m ię tan ia , w ted y B ó g o d b iera m u ła sk ę , k tó ra 
ja k p o ch o d n ia w  n o cy w sk azu je n am d ro g ę d o 
n ieb a , a b ez ła sk i cz ło w iek je st zg u b io n y n a 
w iek i.

W  d n iu d z is ie jszy m K o śc ió ł św ię ty czy ta 
n am tę ew an g e lię o d z ia ła ln o śc i D u ch a Ś w ię­
teg o , ab y śm y p rzed Z ie lo n y m i Ś w ią tk am i u sp o­
so b ili se rca sw o je d o g o d n eg o Jeg o p rzy jęc ia . 
Jak z jed n e j s tro n y D u ch S w . k a rze w y stęp k i 
n asze , tak p rzec ież z d ru g ie j s tro n y u św ięca 
n as sw em i ła sk am i, o b d a rza n as d a ram i sw em i. 
U czy ń m y p rze to z d u sz n aszy ch g o d n y d la n ie­
g o p rzy b y tek , ab y w  n im  zam ieszk a ł, o św ieca ł 
ro zu m n asz i u m acn ia ł w  d o b rem w o lę n aszą 
i tak p ro w ad z ił n as d ro g ą p raw d y i cn o ty , k tó­
ra jed y n ie w ied z ie d o szczęśc ia d o czesn eg o 
i w iek u is teg o .

R o ln ic tw o p o m o rsk ie 

w  o b lic zu ru in y .
P ań stw o w y In s ty tu t N au k o w y w  P u ław ach 

o g ło sił sze reg c iek aw y ch cy fr , św iad czący ch o  
ty m , w  ja k k a tas tro fa ln e j fo rm ie p rzeds taw ia ją 
s ię s to su n k i g o sp o d a rcze ro ln ic tw a p o m o rsk ieg o 
w  p o ró w n an iu z in n y m i d z ie ln icam i P o lsk i.

P rzy to czo n a p o w y że j p u b lik ac ja , w y k azu je , 
iź g o sp o d a rs tw a ro ln e w  ca łe j P o lsce , sp łac iły 
p rzec ię tn ie sw o je d łu g i, tak z ty tu łu k red y tó w 
to w aro w y ch ja k i g o tó w k o w y ch w  la tach o d 
1 9 3 1 d o 1 9 3 5 ro k u o 3 1 i p ó ł p ro cen t.

T y m czasem , je ś l i ch o d z i o P o m o rze , to sp ła­
ta d łu g ó w w  o k res ie w y  m ien io n y ch p ięc iu la t, 
w y n io sła za led w ie 1 4 i p ó ł p ro cen t, a za tem 
n aw e t n ie p o ło w ę teg o zad łu żen ia , ja k ą sp łac il i 
ro ln icy in n y ch d z ie ln ic .

W  d o d a tk u je s t tu m o w a o sp łac ie zad łu­
żeń to w aro w y ch i in n y ch .

T y m czasem , je ś l i ch o d z i o sp ła tę sam y ch 
zad łu żeń g o tó w k o w y ch , to p rzec ię tn ie w  ca łe j 
P o lsce ro ln icy sp łac il i 2 9 p ro cen t, a n a P o m o­
rzu w  ty m czas ie w zro s ły zad łu żen ia ic ln ik ó w  
o n o w e 7 p ro cen t.

Z a tem d łu g i ro ln ic tw a p o m o rsk ieg o n ie 
zm n ie jszy ły s ię , a le p rzec iw n ie , je szcze s ię 
zw ięk szy ły .

C o je s t teg o p o w o d em , n i< e p o trzeb u jem y 
n aw et sp ec ja ln ie t łu m aczy ć.

P o w o d em teg o je s t, o b o k sza le jąceg o k ry ­
zy su , trz y le tn ie k lęsk i n ieu ro d za ju , o raz zb y t 
w ie lk ie zad łu żen ie ro ln ic tw a , a zw łaszcza o sad­
n ic tw a w  fu n d u szu o b ro to w y re fo rm y ro ln e j, 
a w reszc ie p rzec iążen ie ro ln ic tw a p o m o rsk ieg o , 
sk ład k am i n a rzecz U b ezp ieo za ln i S p o łeczn e j*



zIHGFEDCBA tytułu ubezpieczeń od wypadków w rolnict­
wie, oraz na rzecz Izby Rolniczej, na rzecz s a­
morządów itp.

Zwracamy uwagę, że mamy przecież tylko 
dane do roku 1935.

Tymczasem rok 1936 i 1937 nie tylko że 
nie poprawiły, sytuacji gospodarczej rolnictwa 
pomorskiego, ale przeciwnie jeszcze w olbrzy­
miej mierze, sytuacje rolnictwa pogorszyły.

Trzeba aby władze wyciągnęły z tego od­
powiednie wnioski. Nie podobieństwo jest, aże­
by nadal pozostały tego rodzaju stosunki, że 
rolnictwo Pomorza, walić się będzie w gruzy 
jak to ma obecnie miejsce.

A że rolnictwo na Pomorzu podupada 
i swoim ciężarem przygniata całokształt życia 
gospodarczego, to tego nie potrzeba nawet 
uzasadniać.

Wystarczy tylko wziąść do ręki Mały Dzien­
nik Statystyczny, a z niego się przekonamy, że 
spożycie artykułów pierwszej potrzeby, jak za­
pałek, tytoniu, spiritusu i tp. w innych dzielni­
cach Polski, (w 1936 roku, w porównaniu z ro­
kiem 1935) znacznie się zwiększyło, a na Po­
morzu spadlo o 13 proc.

Bieda rolnictwa powoduje też katastrofę w 
handlu i w rzemiośle. W okresie kryzysu uby­
ło na terenie Pomorza 33 proc, przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, gdy tymczasem 
ubytek w innych dzielnicach Polski wynosi 
zaledwie 18 procent.

Te cyfry mówią same za siebie.

Powodem tego, jak to powiedzieliśmy już 
powyżej, była między innymi klęska nieurodza­
ju, ale są i będą na przyszłość zbyt wielkie 
obciążenia podatkowe, jakich nie znają inne 
dzielnice.

Wedle obliczeń władz skarbowych przecięt­
ny obywatel na Pomorzu, płaci 21,36 zł rocznie. 
Tymczasem w województwie warszawskim, pła­
ci się przeciętnie na głowę obywatela 11,74 zł 
rocznie co stanowi zaledwie trochę więcej, jak 
połowę. W całej Polsce przypada na głowę 
obywatela, przeciętnie, obciążeń podatkowych 
12,53 zł rocznie. Z tego widać że na Pomorzn 
w postaci podatków skarbowych płacimy blisko 
sto procent więcej, jak w innych dzielnicach.

Jest również duża różnica w podatkach 
samorządowych i w ubezpieczeniach społecz­
nych. Podatki samorządowe na głowę ludności, 
wynoszą przeciętnie w całej Polsce 6,12 zł a 
na Pomorzu 8,15 zł rocznie. Stawki ubezpieczeń 
społecznych na głowę ludności na Pomorzu 
wynoszą 13,1 procent, a w pozostałych częściach 
Polski 8,7procent.

A gdy się jeszcze do tego doda, że na te­
renie b. Zaboru Pruskiego mamy stodwadzieś- 
cia tysięcy gospodarstw obciążonych rentą oraz 
drugie tyle gospodarstw obciążonych Landschaf- 
tami, Landbankami kanonami i wszelkiego ro­
dzaju ciężarami z tytułu ceny kupna i z tytułu 
obciążeń hipotecznych, których nie znają inne 
dzielnice, to dopiero otrzymamy pełny obraz 
sytuacji rolnictwa pomorskiego.

Wszak niczym są jeszcze podatki i świad­
czenia społeczne, w stosunku do rent i innych 
ciężarów, które rolnictwo pomorskie ponosi.

To też ulżenie rolnictwu przez zmiejszenie 
rat renty, przez umorzenie nadmiernych zadłu­
żeń, przez skreślenie rat zaległości, jest rzeczą 
konieczną i niecierpiącą zwłoki.

Bez szybkiego oddłużenia rolnictwo pomors­
kie nie odbuduje się z ruiny, w jaką popadłe 
w ciągu ostatnich 6 lat kryzysu gospodarczego.

Gospodarka na majątku 
Pomorskiej Izby Rolniczej.
Głód i nędza robotników majątku Dźwie- 

rzno pow. Toruń, dzierżawionego przez Pomor­
ską Izbę Rolniczą oraz wybryki zarządców tego 
majątku, który przyjrzawszy się nabiera się 
przekonania, że wraca pańszczyzna, o którą ty­
le lat walczyli chłopi z nieustępliwymi magna­
tami, zmuszają do opublikowania postępków 
zarządców tego majątku oraz skrajnej nędzy 
biednych robotników.

Po śmierci dyrektora tegoż majątku śp. 
Stefana d‘ErcevilIe‘a stosunki na majątku po­
gorszyły się do tego stopnia, że trudno sobie 
wyobrazić, gdziekolwiek indziej podobny ma­
jątek. W licznie napływających do Zarządu 
gminnego Zelgno w Dźwierznie zażaleniach i 
prośbach o ratunek dopatrzeć się można po­
twierdzenia faktów. Z dniem 1. IV 1937 roku 
zwolniono bez ważniejszych powodów kilka ro­
dzin robotników z pracy wypowiadając im za­
razem mieszkanie, a w miejsoe ich przyjmuje się 
robotników z dalekich nieraz okolic, przez co 
zwiększa się na tutejszym terenie bezrobocie, 
podczas gdy zwolnieni z pracy przyzwyczajeni 
do niej z boleścią w sercu patrzeć muszą na 
obcych pracujących przybyszów.

Pomiędzy zwolnionymi są taoy, którzy pra­
cowali jeśli nie od m ł o d oś c i, to od 15 czy 
20—30 lat bez przerwy w majątku Dźwierzno 
i nie opuszczając się w pracy, wykonywali ją 
w miarę zdolności i posiadanych sił posłusznie 
i be» szemrania w nadziei, że na starość znaj­
dą przecież opiekę i utrzymanie.

Są też i tacy między nimi, którzy wierząc 
w odrodzenie ukochanej nam wszystkim Oj­
czyzny szli z wiarą w sercu w jej powstanie 
na front i cierpliwie znosili trudy i znoje wo­
jenne (od 1914 — 1920 r.) Chlubili się z ran 
odniesionych w walce »a wolność Ojczyzny. 
Czy po to (zachodzi pytanie), żeby być dzisiaj 
odtrącanym od uczciwego zarobku sobie ka­
wałka chleba dla siebie i licznej nieraz rodzi­
ny? Czy to, by być dzisiaj przez zarządcę 
(Augusta Łęckiego) potrącany i z mieszkania 
wyrzucany, bądź by na bo narażone były dzie­
ci jego?

Zgroza ogarnia człowieka posiadającego 
choć trochę poczucia ludzkości na takie obrazy. 
Onegdaj stawił się w kancelarii zarządu gmin­
nego gminy Zelgna w Dźwierznie robotnik 
Przystawski z obandażowaną głową z prośbą 
o interwencję i pomoc, oświadczając iż pobity 
został przez praktykanta Augustyna Łęckiego 
do nieprzytomności i co gorsza, że p. Łęcki 
miał oświadczyć, że ma pozwolenie bić robot­
ników. (Od kogo miał pozwolenie na bicie 
robotników ?)

Również w niemiłosierny sposób pobita 
została 15-to letnia dziewczyna.



Wskazanem by było, by władze kompe­
tentne zajęły się tą sprawą i zbadały kto udzie­
lił  p. Łęckiemu takiego zezwolenia, oraz czym 
kierują się zarządcy wspomnianego majątku 
zwiększając bezrobocie i przyjmując z dalekich 
okolic robotników, by z nich za jakiś czas 
uczynić znów obraz nędzy?

Jak na majątek Dźwierzno, dzierżawiony 
przez Pom Izbę Rolniczą to wcale nie ładnie.

Czy nie lepiej byłoby przystąpić do par­
celacji takiego majątku, przez co wiele rodzin 
znalazłoby cichy spoczynek w swej własnej 
zagrodzie, zapewniającej w przyszłości egzy­
stencję w podeszłych latach?

Czyż robotnicy nie zasłużyli na to, swą 
kilkudziesięcoletnią pracą na majątku?

Naprawdę czas by było skończyć z tą roz­
dzierającą serca krzywdą robotników.

Michał Padykula.

Pasożyty bydła.
Z pasożytów bydła najważniejszą rolę od­

grywa giez bydlęcy, który w stanie dojrzałym 
przedstawia się jako brunatna mucha, która po­
jawia się na naszych pastwiskach od czerwca 
do jesieni. Samica składa w słoneczne i ciche 
dnie jajka na sierści bydła w okolicy tylnych 
nóg, czasem w okolicy łopatek nóg poprzednich. 
Jajeczka przyczepione są do włosa za pomocą 
kleistej masy, która tężeje i przytwierdza je 
silnie do podłoża. Jedna mucha może złożyć 
około 500 jaj. Nie raz w Jecie w dnie parne, 
przed burzą, bydło czuje zbliżające się gzy 
i broni się przed nimi ucieczką, co nazywamy 
objawem „gzienia“ . Stwierdzono także, że gzy 
trzymają się stale pewnych pastwisk, nie mają 
siły do wykonania lotu na dalekie przestrzenie. 
Z jaj po kilku dniach wykluwają się małe lar­
wy, któro wędrują do nasady włosa, do jego 
torebki, i tą drogą wnikają pod skórę. Młode 
larwy wędrują po całym ciele, większa ilość 
wzdłuż żeber dostaje się do kanału rdzeniowe­
go, a następnie otworami międzykręgowemi 
dostają się w okolicę grzbietu. Wędrówka ta 
wymaga długiego okresu czasu, jeżeli weźmie- 
my przykład, że larwy na skórze powstały w 
okresie lata — to larwy pod skórą zauważyć 
możemy dopiero w lutym, marcu, kwietniu, 
maju. Larwa po osiągnięciu kresu swojej wę­
drówki powiększa swoją objętość, ma specjalne 
kolce, którymi nakłuwa skórę, a następnie usa- 
dawia się w ten sposób, te otworami przetchlin- 
kowymi, które mieszczą się na tylnej części 
odwłoku i służą larwie do oddychania, zwróco­
na jest na zewnątrz otworu. Larwa umieszcz-o 
na pod skórą, powiększa znacznie swoją obję 
tość, tak że guzy posiadają rozmaitą wielkość 
od wielkości orzecha laskowego do wielkości 
jaja gołębia. — Nieraz w taktej torebce znaj­
duje się ropa, która powoduje rozpad skóry na 
dużej przestrzeni. Dalej niszczą larwy skórę w 
miejscach, gdzie posiada największą wartość, 
to jest na grzbiecie. Dalej widzimy nieraz w 
okresie powstania guzów, że krowy tracą ape­
tyt, tracą mleko. Nieraz obserwować można 
wypadki porażenia zadu, co powoduje stretę 
dla gospodarze, bo nieraz zmuszony jest sprze­
dać taką sztukę na rzeź za pół wartości rze­
czywistej.

Dlatego musimy walczyć z tymi pasożyta­
mi w okresie, kiedy tkwią w skórze, aby nie 
dopuścić, by larwa wypadła ze skóry na trawę, 

ponieważ w ziemi przechodzi dalszy rozwój z 
larwy do formy dojrzałej. Prowadzić musimy 
tę walkę systematycznie, bo to nasz obowiązek 
społeczny, cierpi bowiem na tym przemysł gar­
barski, skóry nasze są wtedy licho oceniane, 
dalej powodujemy stratę w mleczności it.d. 
Dlatego w wielu krajach zastosowano przymus 
tępienia gza bydlęcego, tak n. p. jest też w 
Niemczech.

Męndelówki czy marcówki?
Już kilkarotnie była omawiana sprawa kur­

cząt wczesnych oraz korzyści, wypływających 
z przyspieszenia lęgów. Przeprowadzenie tego 
jednak nie jest takie ławę, nie możemy więc 
polecać tego wszystkim gospodyniom bez 
zastrzeżeń.

Wiem dobrze, iż w niektórych okolicach 
gospodynie bardzo chętnie widzą kurki, zwane 
„mendelówkami“ . Jak sama nazwa wskazuje, 
wychowują się one w okresie, gdy zboże stoi 
już w „mendelach“ (czyli w kopach) na polu. 
Dlaczegóż te właśnie kurki, późno wylęgnięte, 
są na tyle dobre że doświadczona gospodyni 
nie boi się je polecać? Foza rożnymi innymi 
względami główną przyczyną będą warunki w 
których się one wychowują i na to zwrócić 
chcę uwagę. A więc swobodne spacery Jprzez 
cały długi letni, słoneczny dzień, gdy w polu, 
w ogrodzie, wogóle na każdm kroku spotykają 
wszystkie warunki, potrzebne do najlepszego 
rozwoju każdego rosnącego organizmu. Mają 
więc dużo świeżego, czystego powietrza, słoń­
ca do woli, zieleń soczysta jest wszędzie, ro­
baczków i gąsienic też znajdą dosyć. W talach 
więc warunkach nic dziwnego, że mogą wy­
rosnąć na zdrowe i silne kurki, odporne później 
nawet na najtrudniejsze warunki chowu.

Porównajmy teraz warunki, jakie zapewnić 
możemy kurczętom wylęgniętem w marcu. Prze- 
dewszystkim prawdopodobnie większość kur­
czę! zostanie wylęźona w sztucznej wylęgarni, 
gdyż, jak wiemy, o kwokę w tym okresie je­
szcze jest trudno, a mało kto sadzi w zastęps­
twie jej indyozkę. Znam dość dobrze pieczo­
łowitość, jaką niektóre gospodynie otaczają 
takie ,,sieroce'* kurczęta wychowujące się bez 
kwoki. Więc przedewszystkim w strachu przed 
przeziembieniem trzymają je przeważnie w ku­
chni pod piecem lub w szczelnie przykrytym 
koszyku. Deszczowe krótkie i w większej czę­
ści mało słoneczne dnie wiosenne skracają ros­
nącej gromadce swobodne przebywanie na świe- 
źem powietrzu. Brak wszelkich soczystych, 
zielonych listków oraz niedostatecza ilość biał­
ka zwierzęcego (rebaków) w pożywieniu stwo­
rzy warunki, w których kurczęta wyrastają sła­
be, łałwo ulegające chorobom. Jeśli jeszcze do- 
tego w zimniejszy dzień damy kurczętom wo­
dę do picia w jakimś starym garnku lub nawet 
talerzyku, gdzie mają możność zamoczyć, a na­
stępnie przeziębić mokre brzuszki —to będzię- 
my mieli obraz, jakibyśmy zobaczyli, namawia­
jąc wszystkich na wczesne kuroz ęta, które sa 
„chlubą hodowcy drobiu'*.

A przecież jednak pomimo tych pozornych 
trudności musimy się postarać o przeprowadze­
nie wczesnych lęgów, gdyż dają one niezaprze­
czone korzyści. Nie powtarzam tu wszystkich 
powodów, zaznaczę tylko, że specjalne znacze­
nie miałyby wczesne lęgi w miejsr twościach 
letniskowych. Maj jest miesiącem, guy się za-



czynają pierwsze urlopy, a po zakończeniu na­
uki w szkołach napływają całe rodziny na let­
niska. Wtedy też rozpoczyna się zbyt na mło­
de kogutki i trwać może do późnej jesieni. Na­
szą więc rzeczą jest wykorzystanie tego okre­
su i dostarczanie przez ten czas dostatecznej 
ilości kurcząt, uzyskując za nie niezłe ceny. 
Nie możemy się jednak ograniczyć od lęgów 
marcowych, lecz powtórzyć je musimy przy­
najmniej jeszcze w kwietniu, maju.

Do chowu pozostawimy naturalnie kurki z 
lęgów najwcześniejszych ze znanych już po­
wodów.

O ile się więc już zdecydujemy na prze­
prowadzenie pierwszego wylęgu już w marcu, 
musimy też zadać sobie trochę starań, a może 
nawet i ponieść nieco kosztów z tym związa­
nych, by poprawić warunki wzrostu i umożli­
wić kurczętom racjonalnie i zdrowo przepro­
wadzony wychów. W przeciwnym bowiem 
razie nie można się spodziewać dobrej jesien­
nej nieśności, dla której właściwie przyśpie­
szamy wiosenne lęgi.

Kulturalna i organizacyjna 

praca na wsi 
przynosi trwałe owoce

Dnia 19 hm. w ministerstwie rolnictwa od­
była się konferencja prasowa, na której mini­
ster p. J. Poniatowski poinformował zebranych 
o podstawowych tendencjach i o warunkach 
rozwoju produkcji rolniczej.

W dłuższym przemówieniu, ilustrowanym 
wykresami i tablicami statystycznymi szybkie­
go rozwoju produkcji rolniczej w Polsce zależy 
bezpośrednio możność zrealizowania następu­
jących trzech podstawowych dla naszej przy­
szłości postulatów:

1) zapewnienie Polsce — dopóki jest ona 
rolniczą — równomiernego i wystarczającego 
tempa wzrostu dochodu społecznego; 2) zape­
wnienia takiego wzrostu eksportu rolniczego, 
aby w dalszym ciągu był on w stanie przyczy­
nić się w decydujący sposób do utrzymania 
czynnego bilansu handlowego przy ciągle ro­
snących naszych potrzebach importowych; 
3) zapewnienia wsi polskiej nie tylko zwięk­
szonej skali dochodu gotówkowego, ale rów­
nież wybitnie podniesionej skali własnej kon- 
sumcji żywnościowej, tak że ze względu na 
dalsze narastanie przeludnienia wsi, jak i ze 
względu na pilną konieczność przerwania sta­
nu nie dożywiania wsi.

Mówiąc o inwestycjach w rolnictwie, mi­
nister zaznaczył, że sumy niezbędne dla do­
statecznego zainwestowania warsztatów rolnych 
są tak znaczne, iż.chociażby z tego tytułu dro­
gę kredytu i kapitalizacji pieniężnej może ode­
grać rolę tylko pomocniczą. Ilustracją tego 
twierdzenia może być obliczenie wskazujące, 
że dla doprowadzenia wszystkich drobnych 
gospodarstw w Polsce do poziomu zainwesto­
wania najzamożniejszych gospodarstw7 chłop­
skich z centralnej Polski (nawet nie z zacho­
dniej) potrzebaby teoretycznie kilkunastu mili­
ardów złotych.

Skoro te miliardowe sumy nie mogą sta­
nowić elementu realnych przewidywań ani w 
drodze doprowadzenia kredytu z zewnątrz, ani 
tembardziej w drodze pieniężnych oszczędności

Książnica Kc lemikańska 
w Toruniu

wsi to podstaw dla tych procesów musimy 
szukać gdzieindziej. Zwiększenie produkcji 
daje się osiągnąć bądź przy większym nacisku 
na lepsze wyposażenia inwestycyjne, bądź 
przez większy nakład pracy przy eksploatowa­
niu gospodarstwa.

Omawiając zbiory zbóż, p. minister podał 
szereg ciekawych cyfr, z których wynika, że 
podozas gdy wzrost przeciętnych zbiorów w 
ostatniem 3-leciu w porównaniu z trzechleciem 
poprzednim wynosi w całej Polsce dla czte­
rech głównych zbóż około 4 proc., to taka 
sama przeciętna dla poszczególnych grup wo­
jewództw wykazuje wzrost w wcj. wołyńskim 
i woj. południowo-wschodnich o 16 proc., w 
woj. nowogrodzkim i poleskim — o 24 proc., 
a jednocześnie wzrost w woj. centralnych wy­
nosił niecałe 3 proc., zaś woj. pomorskie i po­
znańskie wykazują spadek. Podobnie kształ­
tują się cyfry zbiorów ziemniaków.

Narastanie pogłowia inwentarza żywego, 
poczynając od 1929 r. wykazuje analogiczną 
tendencję, przy niewielkich tych różnicach dla 
poszczególnych województw.

W zakresie produkcji hodowlanej w latach 
1929 — 1935 udział większych gospodarstw w 
pogłowiu bydła rogatego spada z 9,8 do 7,6 
proc., w pogłowiu trzody chlewnej z 9,4 na 6,2 
proc., przy czym spadek ten ujawnia się nawet 
w liczbach absolutnych. W zakresie produkcji 
roślinnej w okresie 1982 — 1.935 postęp w go­
spodarstwach drobnych jest szybszy niż w go­
spodarstwach większych, przyczym te ostatnie 
w niektórych dziedzinach wykazują nawet pew­
ne cofnięcie.

W konkluzji swego przemówienia p. minis­
ter stwierdził, że odbywający się w Polsce po 
wznowieniu państwa wzrost produkcji rolniczej 
uległ tylko krótkotrwałemu zahamowaniu w 
latach 1930 — 1933, po czym mimo trwających 
warunków kryzysowych rozpoczął się dalszy 
wzrost i to we wzmożonym tempie.

Wybitna nierównomierność postępu poszcze­
gólnych dziedzin i częściowe, nawet cofanie się 
produkcji dzielnicy zachodniej (Poznań i Pomo­
rze) pozostaje w wyraźnym związku z faktem 
różnego stopnia związania rolnictwa poszcze­
gólnych terenów z rynkiem towarowym i pie­
niężnym. Podrożenie kredytów, podrożenie środ­
ków technicznych przecierpiała najsilniej część 

r kraju korzystniej pod tym względem poprzednio 
I sytuowana. Odbił się kryzys ostrzej w woje- 
Iwództwach, w których produkcja większej włas­

ności stanowiła poważniejszy odsetek. Natomiast 
narastająca aktywność woj. wschodnich, ich 
szybkie tempo przezwycięźeria kryzysu, dodat­
nio ilustruje pozytywne wyniki kulturalnej i 
organizacyjnej pracy państwa, przynoszącej 
owoce trwałe, mimo kryzysowe wstrząsy

Wobec jawnej niemożności liczenia na to, 
że w bliskim czasie może być dostarczona rol­
nictwu polskiemu obfita możność czerpania z 
zewnątrz gospodarstwa nowych środków kapi­
tałowych na intensyfikację gospodarstw — staje 
się twańdą koniecznością poleganie na tych 
formach intensyfikacji gospodarstw, które przy 
najmniejszym napływie kapitału spełnione być 
mogą, które przez podniesienie poziomu umie­
jętności technicznej i przez wyzyskanie wła­
snej pracy wsi otwierają rolnictwu polskiemu 
dalsze i trwałe drogi rozwoju.


